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Droga łajdackiej zdrady 
Zeznania świadków w 8 dniu procesu A. Doboszyńskiego 


ciele różnych środowisk, za-| członek  Konsulty Sodalicji do wniosku, iż Piaseckiego na. 


WARSZAWA (PAP). — Ze- 
znający po świadku Mierzyń- 
skim, w dalszym ciągu ósme- 
go dnia rozprawy przeciwko 
Adamowi Doboszyńskiemu 
świadkowie — to przedstawi- 


Deleg 


Zdawało, się, 
iwiadka Nowińskiego ukazały 
już eały ogrom zdrady popełnio 
nej przez sanację i endecję na 
narodzie polskim w okresie 
przewrześniowym i w okresie 
okupacji. Okazuje się jednak, 
że nie. Nowiński wiedział tylko 
o tym co się działo na emiyra- 
cji. Nie wiedział on co się dzia 
ło w kraju. A o tym co się dzia 
ło w czasie wojny w kraju 
opowiedział sądowi w ósmym 
dniu procesu świadek Stanisław 
Mierzyński. 

Oto fragment zeznań  Mie- 
myfńiskiego, których słuchaliśmy 
oburzeni, przerażeni i osłupieni, 
dusząc się nieomal w nieznośnie 
ciężkiej atmosferze, jaką wy- 
woływały te straszlinwe zezna- 
nia, 

Na początku 1943 r. dwaj 
przedstawiciele delegntury rzą 
du londyńskiego nawiązali kon- 
takt z przedstawicielem  mie- 
mieckiegn wywiadu (Abwehrstel 
le) kpt. Eduardem Mötte. Świa 
dek Mierzyński dokładnie i 
szczegółowo opowiada o tej nie 
zwykłej konferencji, ponieważ 


był na niej obecny jako th- 
macz Przedstawiciel  hitlerow" 
ców zaproponował delegaturze 


to następuje: 

1) Armia Krajowa Zaniecha 
walki zbrojnej „ armią nie 
miecką, co się tyczy policii— 
Motte nie stawiał żadnych 
wymagań. 2) Nawiązany zò 
stanie kontakt i współpraca 
między wywiadem niemieckim 
i wywiadem polskim. 3) Dele 
gatura i jej organy zaostrzą 
walkę z Polską Partią Robo- 


Wzamian za przyjęcie tych 
warunków Motte ofiarował: 
1) Zaprzestanie walki wywia- 
du Niemieckiego przeciwko 
Armii Krajowej į 2) pomoc w 
walce z PPR w postaci dostar 
czania broni i w innych for- 
mach 
W 2 — 8 tygodnie później od 

była się druga rozmowa, w któ 
ei przedstawiciele delegatury 
(wyrazii zgodę na propozycją 
kpt Motte w całej ich  rozcią- 
głości. Umowa weszła w życie. 

Delegatura zaostrzyła walkę 
z lewicą. szereg szpieli i innych 
tego rodzajn fachowców przed 
wojennych wciągnięto do spe 
ejalnie utworzonej komórki an- 
tykomnnistycznej i zaczęła się 
4dylliczna współpraca  hitlerow- 
ców i delegatury w walce z re- 
wolucyjnymi i patriotycznymi 
elementami społeczeństwa pot- 
skiego. Tindzie delegatury wyda 
wali patriotów polskich w ręce 
Gestapo, a kiedy trzeba było 
wykupić z rąk Gestapo które 
gcé z londyńczyków — płaciło 
się ustaloną w łajdackiej zmo- 
wie taryfę — 6 komunistów za 
jednego londyńczyka! 

Jak to się stało, że mogło 
dojść do tego rodzaju zmowy 
między londyńczykami ; hitle. 
roweami? NA JAKIM GRUN. 
OIE IDEOLOGICZNYM I POT 
TYCZNYM WYROSŁA TA NIE 
SŁLYCHANA, ZDRADZIECKA, 
JUDASZOWA ZMOWA, WO- 
BEO KTÓREJ BLEDNIE ZDRA 
DA TARGOWICY? 

Z jeszcze większą siłą i wy 
razistością przejawiło się to 
stanowisko kierownictwa lon- 
dyńskiego w przeddzień pow- 
stania warszawskiego. W po- 
czątku lipca 1944 odbyła się 
snów konferencia miedzy 


atura londynsk 
i armia hitlerowska 


że zeznania |przedstawicielam: delegatury i 


wodów i odłamów politycz- | Mariańskiej i czołowy publi- 
nych. W tej grupie działaczy, |cysta „Buntu Młodych“ — 
z którymi po przyjeżdzie do | Studentowicz, wybitny dzia- 
kraju skontaktował się Dobo-|łacz obozu „narodowego“, 
szyński, znaleźli się m. *n.: współoskarżony w procesie 
ze EIYEUSTEKA Okulickiego, ostatnio właści- 
ciel zakładu przemysłowego 
<3 w Warszawie — Kobylański, 
działacz śląskiego ONR 
Targ, dyrektor Państwowyc 
Nieruchorności Ziemskich, 
następnie CMB 


a 
Lachert, 


kpt. Motte. Na  konferencjiź 
tej Motte zapytał wręcz — Ora 

czy wiadomości o przygotowy. Gałka. 
wanym powstaniu w Warsza- T à iciel 
wie są prawdziwe. Na pytanieg,„, ta a 
to delegaci łondyńscy odpo- mański — student. W roku 


wiedzieli twierdząco. 61946 dni i si 
Już ten jeden fakt kwaliti-f oo raz pierwszy z Dobuczyń 


nauczyciel wiejski — 


kuje ich jako pospolitychgsk:m w Cieszynie. Pojechał 
zdrajców. Wydali oni bowiemf,n tam na i À 
nieprzyjacielowi tajemn.cęgn o ooalne "zlecenie 


F z ;;ąPajdaka, by przewieźć oskar- 
wojskowa. popełniając najcieżą, nego z Cayan do Gliwic. 


szą zbrodnię wobec własnychńvy swych wykretnych zezna- 
żołnierzy i — w gruncie TZe- niach WERKE on, że „nie 
czy przesądzając tym samymů wiedział, kogo przewozi”. „nie 
los walki. wiedział, po co przewozi”, a 
Rozmowa z Mottem trwaj, ostenek swój tłumaczy jedy- 
dalej, Przedstawiciel wywia-fn;ą checią oddania „przysłu- 
du niemieckiego zadaje pyta-fojw Pa jdakowi. LAW 
nie, czy władze londyńskie pod pogaje on przy tym. że w 
ewentualnym zwycięstwie połezacie spotkań z Doboszyń- 
wstania zamierzają puścić dofisyzm prowadził z nim długie 
Warszawy wojska radzieckiegr zmowy. Zapytany, co było 
i od razu uzupełnia to pytaniefkematem tych rozmów, odpa- 


propozycją: — że ; WI: > 
JH ohia radrikskik Nie ada naiwnie: „Rozmawisli 


wy i jeśli powstańcy nie be a nauce", 

ks kiego asian r vi Prokurator: Świadka nie zdzi 
n wojskowych — wilo, że osobe Doboszyńskie 
hitlerowcy udzielą powsta- ? > ; * zj 
niu pomocy! 


miasta do miasta, sprowadzają 
mu z różnych miejscowości lu. 
dzi, z którymi się chce zoba- 
czyć? 

j Świadek metnie tłumaczy, że 
mie Zastanawiał się nad tym. 


giej konferencji, która odby- 
ła się około 20 lipca 194 r. 
(a więc w 10 dri przed wybu$ 
chem powstania!). 

Delegaci londyńcy porozu- 


zawodu 
że 


$ z 
kierownictwem i 


Mottemu, że powstanie jest za§ 
mierzone i że jest decyzia niej, 
dopuszczenia wojsk radziec- z 3 3 
kich do Warszawy. Na pytanie przewodniczącego 

Obie „układające sie stro- celu kontaktów z oskarżonym 
ny* uznały. że istnieje wobec odpowiadą wykrętnie, ZE inte 
tego podstawa do porozumie- resował się sytuacją na emi: 
nia w sprawie nie atakowa-qZracji". Z oskarżonym widywał 
nia niemieckich jednostek wojjjsie kilkakrotnie. 
skowych. Motte zapewnił, żefj W czasie jednej ze swych wi 
wojska te wycofają sie w od-fizyt u oskarżonego w Poznaniu, 
powiedniej chwili z Warsza-HDoboszyński mówi dalej 
wy i zostawią wielkie zapasygświadek — stwierdził, że po 
broni, które mogłyby być u-firozmowie z  przedstawicielami 
żyte przeciwko armii radziec- hierarchii kościelnej, dosz: ł 
kiej. 

Rozwój wypadków poszedł 
innym torem, nie przewidzia- 
nym przez londyńsko - hitle- 
rowskich spiskowców „Ale sni 
sek |londyńsko - hitlerowski 
pozostaje faktem, ujawniają- 
cym prawdziwe intencje | rze 
czywiste cele zdrajców i sprze 
dawczyków. knpczacych 
krwią narodu. W czyim intere 
sie była ta londyńsko - hitle- 
rowską zmowa? . 

Nie może ulegać najmniej- 
szej watpliwości — że w zmo 
wie takiej zainteresowani by- 
ti jedynie bitlerowcy, oraz ci 


ce o wypełnienie tych zadań 
techniczna. Formy realizacji 


Warszawie. 


leży zlikwidować. 
Przewodniczący; „Czy Dobo. 
szyński mówił, że jest to jego 


pomysł, czy też pochodził on 
od przedstawiciela kościoła, z 
którym rozmawiał? 


Świadek (po dłuższym waha- 
nin): „Zdaje mi się, iż wów. 
czas padło nazwisko ks. Piwo. 
warczyka. Nie jestem tego pew 
ny, ale nie mogę temu zaprze- 
czyć, 

Prokurator; „Jak świadek ro- 
zumiał stwierdzenie , Doboszyń- 
skiego, że trzeba Piaseckiego 
zlikwidować? 

świadek: „Znaczyło to, że 
trzeba go zabić“, 

W tym momencie przewodni 
czący odęzytuje fragment ze- 
znań złożonych przez świadka 
w śledztwie, które brzmią: 

„W marcu 1947 r. w Poznaniu 
miałem spotkanie z Adamem 
Dobószyńskim, w którym brał 
również udział Pajdak. W cza. 
sie tego spotkania  Dohoszyń. 
ski oświadczył nam, że na pod- 
stawie jego rozmów z działa. 
czem katolickim — jak później 
się dowiedziałem, chodziło tu 
o księdza Piwowarczyka — na 
leżałoby zlikwidować Piaseckie 
go. który utrudnia pracę antv. 
peistwową w obozie katolie- 
kim“ 

Przewodniczący: „Czy świa 
dek potwierdza swe zeznania?" 

świądek: „Zeznania te pod. 
trzymuję*. 

(Zeznania głównego świadka 
w 8 dniu procesu przeciwko 
A. Doboszyńskiemu — Stani- 
sława Mierzyńskiego, zamiesz 
czamy na str. 2-0j). 


| Pokój widziany oczyma imperialistów 


i pokój w rzeczywistości 


Delegacja duńska przybyła do Warszawy 


ną uroczystości ku czci znakomitego pisarza 
Martina Andersena Nexö 


WARSZAWA (PAP) — Dnia 
29 bm. przybyła samolotem z 
wowruhagi 4-osóbowa delegacja 
duńska, która weźmie udział w 
organizowanym u nas obchodzie 
80.ej rocznicy urodzin znakom- 
tego pisarza duńskiego, M, An- 
dersen Nexö. 


Kongres SFZZ 


otwarty! 


MEDIOLAN (PAP). — W 
środę 29 bm. otwarty tu Zo- 
stał II Kongres Światowej 
Federacji Związków Żawo- 
dowych. Obrady zagaił se- 
kretarz generalny Federacji 
Louis Saillant. 


W skład delegacji wchodzą: 


Alwilda Larsen, posłanka do 
parlamentu, b. więzień obozów 
koncentracyjnych, Hartwig Ss- 
vensen — członek Polit, Biura 
Komunistycznej Partii Duńskiej 
Werner Thierr — krytyk lite- 
racki, oraz Moric Schierbach, 
robotnik i działacz społeczny, 

Gości witali na lotnisku przed 
stawiciele Ministerstwa Kultury 
i Sztuki, KO PZPR, Ligi Ko. 
biet oraz Związku Literatów. 

Goście udadzę się w poniedzia 
iek do Krakowa, skąd powrócą 
do Warszawy, gdzie wezmą u- 
dział w uroczystej akademii w 
dnin 1 lipca rb, ku czci Ander- 
sens Nex$. 


Samorządowcy radośnie witają 


delegatów Radzieckich Zw. Zawodowych 
połępiają biurokrację i „dygnitarstwo* 


Uczestnicy obrad 
WARSZAWA (PAP) — Trze 


“fci i ostatni dzień obrad Związ 


ku Zawodowego Pracowników 
Samorządu Terytorialnego i 
Instytucji Użyteczności Pu- 
blicznej wypełniła dyskusja. 

Podczas obrad na salę przy 
była delegacja radzieckich 
związków zawodowych, w 
skład której wchodzili: Twan 
Pieriakow i Aleksiej Woro- 
biew. Zebrani powitali gości 
radzieckich długo nie milkną 
cymi oklaskami 1 okrzykami 
na cześć Związku Radzieckie- 


ma do spełnienia inteligencja 
tych zadań, stanowią główny 


przedmiot II Walnego Zjazdu Delegatów Naczelnej Organi- 
zacji Technicznej, który rozpoczął się w dniu 28 bm. w 


M. in. na Zjazd przybyli: wi|przewodniczący Centralnej Ra 
ceprezes PKP min. Szyr, wice|dy Związków Zawodowych — 


Hi minister Komunikacji, — Ba-|Burski, rektor Politechniki 
wszyscy, którzy zet dny licki, wiceminister Przemysłu | Warszawskiej — Warchałow- 
szcze w czasie trwania wolnyfT cyijego — Golański, wice-|ski oraz liczni przedstawiciele 


na rzecz rozpetania trzeciej 
wojny światowej. 

Przeciwko komu była skie- 
róowana zmowa londyńsko — 
hitlerowska? Przeciwko naj- ý 
bardziej żywotnym interesom 
narodu polskiego i przeciwko _ W dniu 27 bm. rozpoczął Ww 
wszystkim siłom, pragnącym Katowicach obrady IV walny 
ostatecznego zwyclestwa nadpogólnopolski Zjazd delegatów 
faszyzmem i trwałego pokojn.ĘZWiAZku Artystów Plastyków. 

LONDYŃSCY  AUTORZYŃNA Zjazd, w którym bierze u- 
TEJ ZMOWY ZACHOWALIĘJZIA? ponad 100 delegatów, 


WIERNOŚĆ SWYM  STA-Kprzybyl:: wiceminister Kultu- 
RYM y FASZYSTOWSKIM.ĘTY i Sztuki tow. Wł. Sokorski 
ENDECKIM 1 SANACYJ-ĄHH przedstawiciel KC PZPR 


NYM POGLĄDOM. STRASZĄJ. Albrecht. 

LIWĄ CENĘ TEJ ZMOWYĄ Dłuższe przemówienie wy- 

ZAPŁACIŁ LUD WARSZA-Bełosił wiceminister Kultury i 

WY. Sztuk: tow. Sokorski, Który 
` J. Kowalewski. šli? m. in. iż Zwiazek 


brady atrystów plastyków w Katowicach 


Nowe formy wychowania mlodego narybku 


Plastyków, podobnie, lak i 
inne związki artystyczne wī- 
nien stać się kuźnią nowej 
myśli ideowej i artystycznej, 
winien stać się wychowawcą 
szerokich rzesz młodych pla- 
styków, a stojąc na straży ich 
ideowego i artystycznego obli 
cza, Związek Plastyków wi- 
nien stać się czynnikiem dy- 
namizującym nasze życie ar- 
tystyczne, organizującym dal- 
szą walkę o "=alizm 2anial- 


go, Generalissimusa Stalina, 
WKP(b), oraz wyzwoleńczej 
armii radzieckiej. Odśpiewa- 
niem „Międzynarodówki* za- 
kończono tę spontaniczną mą- 
nifestację na cześć Związku 
Radzieckiego. 

W imieniu CK Zw. Zaw. 
Robotników Gospodarstwa Ko 
munalnego ZSRR przemówił 
do dęlegatów tow. Pieriakow. 

Mówiąc o polityce pokojo- 
wej Związku Radzieckiego 
podkreślił: „Naród nasz i nasz 
Rząd, na czele którego stoi 


Inteligencja w służbie budownietwa socjalistycznego 


II Walny Zjazd Delegatów Naczelnej Organizacji Technicznej 


Najważniejszym z zadań stojących przed gospodarką pol- 
ską jest przedterminowe wykonanie planu 3-letniego, oraz 
właściwe przygotowanie planu 6-letniego. Wielką role w wal 


świata nauki. 

Po ukonstytuowaniu się Pre 
zydium, przewodniczący, inż. 
Kropczyński udzielił głosu 
min. Szyrowi, który w imieniu 
Rządu powitał Zjazd. 

Z kole: witali Zjazd: rektor 
Politechniki Warszawskiej inż. 
Warchałowski, tow. Burski w 
imieniu CRZZ, oraz robotnicy 
— przodownicy pracy z całej 
Polski. 

Prezes NOT — tow. min. 
Rumiński, zabierając głos, 
wskazał na przykład Związku 
Radzieckiego, gdzie współ- 
praca inteligencji technicznej 
i świata robotniczego przyczy 
nita się do osiągnięcia wisl- 
kiego postępu technicznego. 
Min. Rumiński zaapelował o 
jak najżywszy kontakt ludzi 
nauki z robotnikam: w fabry- 
kach. Trzeba również przeła- 
mać skostniałe i konserwatyw 
ne formy dotychczasowej pra 
cy niektórych instytucji nau- 
kowych. 

Po przemówieniu min. Ru- 
mińskiego sekretarz generalny 
NOT, inż. J. W. Czarnowski 
złożył sprawozdanie z działal- 
ności NOT za ubiegły rok. 


wielki wódz 1 nauczyciel Jó- 
zef Stalin, walczy o pokój na 
całym świecie, demaskując 
podżegaczy wojennych. 

My nie chcemy wojny. Na- 
rody całego Świata i cała po- 
stepowa ludzkość nie chce 
wojny również. Całą działal- 
ność radzieckich związków za 
wodowych przenika wielka 
idea  proletariackiego inter- 
nacjonalizmu. Klasa pracują- 
ca Związku Radzieckiego uwa 
ża się za cząstkę klasy pracu- 
iącej całego świata”, 

Następnie tow. Pieriakow 
mówił o zniszczeniach, doko- 
nanych przez najazd hitlerow 
ski w Związku Radzieckim. 


„Pod kierownictwem naszej 
Komunistycznej Partii i wiel 
kiego wodza ludzi pracy Ge- 
neralissimnsa Stalina — na- 
ród nasz odniósł zwycięstwo 
nad wrogiem, obronił cześć, 
wolność i niepodległość ojczy 
zny, ochroni? narody całego 
świata od faszystowsłiego jā- 
rzma', 

Przemówienie delegata ra- 
dzieckiego zebrani często prze 
rywali oklaskami. Na sali roz 
legały się okrzyki: „Niech ży- 
je Związek Radziecki — osto- 
ja pokoju", „Niech żyje wiecz 
na przyjaźń narodów Związku 
Radzieckiego i Polski“, „Niech 
żyje Józef Stalin“. 

Serdecznie przyjęł: delegaci 
członka Światowej Federacji 
Związków Zawodowych i prze 
wodniczącego CRZZ Iranu — 
tow, Reza Rusta, 

Zagadnienie biurokracji, tak 
w poszczególnych ogniwach 
organizacji zwiazkawych. jak 
i w pracy zawodowej było je- 
dnym z najczęściej porusza” 
nych tematów. Również ata- 
kowano ostro „dygnitarstwo”, 
spotykane w życiu organiza= 
cyjnym i w administraci bu” 
blicznel. 


immo 
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Kiospoczyylć krwig naroda polskiego 


NIKCZE 


A WSPÓŁPRACA 


sanacji i endecji z Aowehrą i Gestapo w okresie okupacji i powstania warszawskiego 
Zeznania świadka Mierzyńskiego w 8 dniu procesu Doboszyńskiego 


Świadek Mierzyński Stani- 
sław, który zeznawał jako 
pierwszy, powołany został 
przez prokuratora w celu na- 
świetlenią stosunków, które pa 
nowały w II Oddziałe sztabu 
w okresie przedwojennym i 
w czasie okupacji. 

Świadek wyjaśnia, że jest 
porucznikiem rezerwy, w r. 
1935 odbył kurs II Oddziału 
dla oficerów rezerwy i po u- 


kończeniu tego kursu świadek | 
Mierzyński skierowany został | powstaniem warszawskim, dotyczącego 


na przeszkolenie do samodziel 
nego referatu informacyjnego 
w Warszawie. 

Celem tego kursu było przy 
gotowanie oficerów kontrwy- 
wiadowczych rezerwowych. 

Prokurator: — Jaki był kie 
runsk wyszkolenia na tym 
kursie? 

Świadek: Chodziło przede 
wszystkim o zaznajomienie się z 
wywiadami 1 metodami pracy 
wywiadów państw ościennych 

W istocie, główny nac'sk 
był położony na walkę z wy- 
wiadem radzieckim. 


Wychowankowie 
„dwók * 


Świadek wyraża gotowość wy 
mienienia większej ilości oaób 
na kluczowych stanowiskach re 
żimu sanacyjnego, które prze- 
szły przez II oddział, wspomina 
jąc, że przez szkołę przeszły 
nie tylko tak wysokie osobisto- 
ści jak Beck, Pieracki, Kościał 
kowski czy Sławek, als narot 
w przemyśle państwowym czy 
w przedsiębiorstwach państwo- 
wych II oddziaj obsadzał czoło- 
ws stanowiska jak to miało miej 
sce np. z mjr, Fularskim, pracu 
jącym w ..Orbfsie*, 

Przedostatni szef I” cddziału 
płk, Pełczyński. odhył okres sta 
żowy w II oddziale, 

W odniesienin do znanego mi 
okrem przedwojennego, kiedy 
to byłem w bliższym kontąkcie 
g II oddziałem — mówi Świa- 
dek — mage stwierdzić, że II 
oddział przygotowywał Zbliżenia 
polityczne i militarne polsko- 
niemieckie oraz doprowadzenie 
w snjnszn z Niemcami do woj- 
ny za Związkiem Radzieckim, 
w złudnej nadziei na uzyskanie 
zdobyczy  terytorialny:fh na 
wschodz'e, szeroko propagowa- 
nych pod hasłem tzw, „mocar- 
stwowości*, 


Jak preparowano 
„klimat“ 


antyradr'ecki 

Świadek Mierzyński oświad- 
cza, iż koncepcja ta miała du- 
ło zwolenników w wyższych sfe 
rach wojskowych i szczególnie 
propagriwana była przez wojsko 
wych, pochodzących z Ufxrainy 
którzy pozostawiń tam swoje 
majątki, a którym wojna mogła 
— w ich mniemaniu — dobra te 
oddać. Tnne źródła ich niechęc 
do Związku Radzieckiego wyni 
kały z wrogiego stosunku do 
ustroju radzieckiego. .Jednocze- 
śnie usiłowano przenieść dawną 
niechęć do Rosji carskiej na 
Zwiazek Radziecki. 

Klimat ten robiony był zupeł 
nie wyraźnie przy użyciu  róż- 
nych spnsobów. Propaganda An 


Warszawa (PAP) W toku ósmego dnia rozprawy Ada- 
ma Doboszyńskiego przed Rejonowym Sadem Wojskowym 
w Warszawie zeznawał świadek Mierzyński, który ujawnił 
nowe szczegóły bliskiej współpracy wywiadu  sanacyjnego 
z hitlerowskim, w przededniu wybnchu wojny polsko - nie 
mieckiej. Świadek podał również obraz mafijnej organizacji 
o 11 Listopada" oraz inspiracji hitlerowskiej w II Od 

ziale. 

Żywe zainteresowanie wywołały na sali sądowej poda- 
ne przez świadka Mierzyńskiego rewelacyjne fakty z pra- 
cy II Oddziału w okresie okupacji, szczegóły porozumień, 
zawieranych przez dowództwo AR z Abwehrą niemiecką, 


m. in. porozumienia, dotyczącego ostatnich tygodni przed 


nieatakowania 


przez AK wycofującej się z frontu wschodniego armii nie- 


mieckiejj w zamian za pomoc Niemiec 


Czerwonej. 


tyradziecka działała na prze- 
strzeni lat i wciągnięto do niej 
prawie cala prasę, radio i wyda 
wnictwa książkowe. To wszystko 
działało w jednym kierunku — 
brzeciwko Związkowi  Radziec- 
kiemu. Propaganda ta zwrócona 
była również przeciw państwu, 
które uważano za przychylnie 
ustosunkowane do Związku Ra- 
dzieckiego, przeciwko Ozechosłe 
wacjł. 

W latach tych zaczęła się — 
mówi świadek — szczególnie 
energiczna walka z partią ko- 
munistyczną, prowadzoną z je* 
dnej strony przez organa poli 
cyjne z drugiej strony przez I] 
poddział. 

Jednocześnie faworyzowano i 
popierano wzrost ugrupowań 
skrajnie prawicowych, ONR itp. 


ONR na źoldzie 


bit'erowskim 

W referatach  informacyj|- 
nych mówiono szeroko o tym, 
że organizacja ONR otrzymu- 
je pieniądze z Niemiec 4 mimo 
to nie przeprowadzono aresz- 
towań. Jednocześnie zaczyna 
sie wciąganie ludzi z ONR do 
pracy na stanowiskach pań- 
stwowych * nie państwowych. 

Przeprowadzano  faszyzację 
Polski Ala umożliwienia zbliże- 
nia z Niemcami, -Zaczyna się 
również silna propaganda na 
rzecz Niemiec. Wykorzystywa 
no wszelkie okazje, jak np. 
olimpiadę w Berlinie dla pro 
pagowania ideologi: hitlerow= 
skiej i wnpajania snołeczeń- 
siwu przekonania, że Rorzyst 
na jest dla Polski hitlerowska 
striktura polityczna 

Jest rzeczą zrozumiałą — 
mówi świadek. — że chodziło 
tu o wykorzystanie w kraju 
tego klimatu tej platformy 
która ułatwiałaby porozumie- 
nie się z Niemcami. w celu 
wspólnej akcji przeciwko Zw. 
Radzieckiemu”. 

„Klub 11 Fstopada* 
— wylęgarn'ą 
zdra ców 

Prokurator: — Co świadek 
może powiedzieć © „Klubie 
11 Listopada"? 

Świadek Mierzyński: — Do 
„Klubu 11 Listopada" dosta- 
łem się z polecenia kpt. Wie'z 
biekiego. szefa samodz refera 
tu informacyjnego. gdsż II 
Oddział chciał być dok! Anie 
poinformowany © działalno- 
ści klubu. 

Klnb ten mirł być wylegar 


przeciwko Armii 


skiego, których miano przy- 
gotować politycznie przed 
wprowadzeniem na odfowied 
nie stanowiska. Opiekunem 
klubu był Rydz-Śmigły. który 
brał udział we wszystkich 
w.ekszych uroczystościach. 
Kierownikiem politycznym 
był ówczesny minister spra- 
wiedliwości. Grabowski, któ- 
ry nadawał ogólne nastawie- 
nie przyjęte przez II Oddział. 
Grabowski — zeznaje świadek 
— wygłaszał referaty, która by 
ły dcsłownie peanami na cześć 
hitleryzmu. Były one t-k zawsty 
dzające, że dyskusia stawała się 
nawet w tym gronie czrsami nie 
możliwa. Szczególnie po powro 
cie Grabowskiego x Niemiec, 
gdzie był gościem Franka, póź- 
niejszego generalnego gubernato 
ra okupowanej Polski, jego za- 
chwyty nie misły granie. 


„Szkolen'e* 
of'cerów polskich 


w Berlinie 

Świadek opowiada następnie 
że na wiosnę roku 1939 został 
wraz z kilkoma innymi oficera 
mi II oddziału delegowany na 
kurs do Niemiec. Świadek Mie- 
rzyński w ten sposób mówi o 
tym: patia 
Płk. Englicht" zakemunikówa? 
mi wówczas, iż w związun z za 
mierzonymi planami zbliżenia 
politycznego i milifar"rzo pol- 
sko-nfemieckiego zachodzi ko- 
nieczność wrzygotowania pew- 
nej jleści ludzi, którzy w przy- 
szłości mieli być oficerami łącz 
nikawvmi. 

Miało to charakter wymia- 
ny, gdyż również i Niemcy 
zostali w ramnch współpracy 
obu tych wywiadów wysłani 
da Polski. 

Prokurator: — Do lakiego 
momentu trwsła ta współpra 
ca z Niemcami w 1929 r.? 

Świadek: — Odnoszę wraże 
nie, że do ostatnich prawie 
dni przed wybuchem wojny. 

Mówiąc o pracy II-go Od- 
działu w okresie okupacji hi- 
tlerowskiej, świadek stwier- 
dza, że oparta była ona na po 
dobnych założeniach * polega 
ła na faworyzowaniu NSZ i 
obsadzaniu różnych stano- 
wisk przez ludzi dawnego 
ONR 

Urabianoe społeczeństwo ha- 


'słami antysowieckimi. Jedno- 


cześnie prowadzono walkę z 
Pelską Partią R iczą z 
wyraźnej inspiracji niemiec- 
kiej. Akcja ta prowadzona w 


nią działaczy tvnv faszystow- celu „oczyszczenia przedpola” 
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kontynuowana była w sposób 
bezwzgledny aż do wybuchu 
powstania, 4 

Ustosunkowano się negaty- 
wnie do sprawy pomocy prze 
śladowanym Żydom | w tym 
duchu wpływano przez prasę 
podziemną na społeczeństwo, 
a nawet szerzono propagandę. 
że każdy Żyd, ukrywający re 
przed okupantem, jest agen- 
tem Gestapo. 

W konsekwencji Żydzi. któ- 
rzy wyszli ze swych kryjówek 
w momencie wybuchu powsża 
nia. bvH zatrzymywani * ad- 
prowadzani do polskich placó 
wek bezpieczeństwa. 


Wspólna akcja 
Abwehry 


i kjierown ctwa AK 

Prokurstor: Czy propaganda 
walki ze Związkiem  Radziec- 
kim i „oczyszczanie przedpola”, 
o których wspominał Świadek, 
przybrały jakieś realne formy, 
jeśli chodzi o działalność II od: 
działu 1 

Świadek: Tak, były przepro- 
wadzane pewne rozmowy z 
Niemeami. Rozmowy te pokry- 


wały się z linią przywódców|. 


A. K, Na początku 1943 r. za 
stał nawięzany kontakt z Niem 
em. oficerem „Abwehry'', naz_ 
wiskiem Motte. 

W rozmowach tych brały u- 
dział s ramienia delegatury 
dwie osoby oraz ja — jako tłu 
maoz. W jednej z tych rozmów 
Motte wysunął propozycję 


kiej natomiast zgłosił desinte- 
ressement akcją przeciwko poli 
cji niemieckiej, 

Prosił on dalej o skontakto 
wanie y wywiadem A. K., z któ 
rym chciał dojść do porozumie- 
nia. Równocześnie wysunął pro. 
pozycją, że grtów jest udzielić 
realnej pomocy dla . nrzeprowa- 
dzenia przeż konspiracyjne Ko- 
mórki delegatnry skuteczniej- 
szej walki g PPR. 

Jeżeli chodzi o akcja nrzeciw 
PPR. oświadrZył, że iest gotów 
udzielić nawet pomocy w prst? 
ci broni lub w innej formie. 
Gwarantowrt też, że wywiad 
niemiecki zaprzestanie  faklej- 
kolwiek badź działalności prze- 
ciwko A. K. 

Motte otrzymał po pewnym 
czasie pozytywną  cdnowiedź 
Zzqodzono się na zaprzestanie 
sekcii rrzariwko armii n'emier. 
kiej, Również energiczniejsza ak 
cja przeciwko PPR miał być 
modjęta. Mottego skontaktowa- 
no także z wywiadem A. R. 

Wiem, — mówi następnie 
świadek Mierzyński — ert,- 
wiad priski działał energicznie 
na terenach wschodnich, zapusz 
czając się bardzo daleko, bo aż 
nod Don. gdzie dano mn wolna 
ręka w zamian za zwalczanie 
partyzantów radzieckich, 


Haniebne 
transakcie 


W wyniku r'=regu rozmów n- 
tworzono w pionie delegatury 
specjalną komórkę, która zajmo- 
wała się zagadnieniami walki z 
PPR. Do komórki tej weszło 


wielu przedwojennych fachow- 
ców z tej dziedziny. Akcję prze 
prowadzono bardzo skutecznie. 
Wiadomo mi, że wydawano Kr 
po działaczy PPR., których 
przekazywano następnie do Ge- 
stapo, 

Poza tym znam fakt porozu- 
mienia z jednym z wyższych 
urzędników Gestapo, Spilkerem 
w sprawie „wykupywania* are 
sztowanych ludzi delegatury, W 
rozmowie tej osiągnięto porozu 
mienie tego rodzaju, że areszto 
wani będą zwalniani w zamian 
za zadenuncjowanych PPR.OW- 
ców. 

Ustalono „cenę”* sześciu pe 
perowców za jednego czło- 
wieka delegatury. W wyniku 
tych rozmów wszystk:ch are- 
sztowanych „wykupiono* w 
ten właśnie sposób — mówi 
świadek. 

Prokurator: Czy nastawie- 
nia polityczne w kraju pow- 
stawały samorzutnie, czy też 
pod kierunkiem Londynu? 

Świadek: Raczej pod kierun 
kiem Londynu. 


« . 
Ekonomia krwi 

...niem'eckie' 
Prok.: Czy świadkowi jest 
wiadome o koncepcji „stania 
z bronią u nogi”, czy jak in- 
ni ją nazywają — koncepcj: 
„ekonomii krwi“? 

Świadek: W wyniku poro- 
zumienia z Niemcami, o któ- 
rym wspomniałem, praktycz- 
nie raprzestano akcji przeciw 
ko armii niemieckiej, ograni- 
czając się jedynie do akcji 
przeciwko Gestapo | policji. 

Tłumaczono to przed społe- 
czeństwem koniecznością „e- 
konomii krwi“. Chodziło tu je 
drocześnie o ułatwienie Niem 
com prowadzenia wojny Drze- 
ciwko ZSRR oraz o oszczędze 
nie sił po to, aby w dzcydują 
cym momencie wojny uebtyy 
cić władzę: © = zim 

Było takie powiedzenie w 
oddziałach NSZ, że „szyny na 
wschód należy smarować ma- 
słem. aby pociągi z bronią I 
posiłkami dla armi) niemiec- 
kiej szły szyketej". 

Świadek podkreśla. że kwe- 
stia władzy grała wówczas za 
sadniczą rolę. 


Hrabiowskie 
konszachty 


z Gestaco 


Prok: Co świadkowi wia- 
domo o. konszachtach z Niem 
cami i roli Pełczyńskiego w 
tych konszachtach? 

Świadek: Odgórnych konsza 
chtów z Niemcamć było bar- 
dzo dużo. Pełczyński odbywał 
spotkania z szelem Gestapo 
warszawskiego —  Hahnem. 
Spotkania te miały miejsce w 
Jabłonnie u hrabiego Potoc- 
kiego. 

Świadek zeznaje dalej, że w 
Krakowie odbywały się przy- 
jęcia, na których bywali róż- 
ni hitlerowscy dostojnicy Na 
jednym z takich przyjęć miał 
być Komorowski. 

W licznych rozmowach z 


Niemcami pośredniczyła rów- 


nież hrabina Tarnowska któ 


ra miała jeszcze przedwojen- 
ne kontakty z Niemcami. Po- 
średniczył również w takich 
rozmowach hrabią  Romikier, 
zajadły germanofil. 

Prok.: Proszę opisać rozmo 
wy prowadzone z Niemcami 
przed powstaniem warszaw- 
skim. 

Świadek: Były dwie tak'e 
rozmowy, w których uczestni 
czyłeńń jako tłumacz. W roz- 
mowach tych z dowództwem 
AK, z ramienia armil niemiec 
kiej brał udział kapitan Ab- 
wehry Edward Motte. Pierw- 
32a z tych rozmów odnyła się 
na początku lipca. Motte ©- 
świadczył wówczas. że ma pe 
wne wiadomości, iż w chwil 
zbliżenia się wojsk radziec- 
kich do Warszawy przewidu- 
je się wybuch powstania. Mot 
te prosił o potwierdzen'e, czy 
jest to prawdą. Dalej pytał on 
czy władze AK po ewentual- 
nie udanym powstaniu zamie 
rzają wpuścić do Warszawy 
wojska radzieckie, na koniec 
zaproponował on, aby AK nie 
atakowało cofającej się ze 
wschodu armi niemieck'ej. 
Motte powiedział również, że 
będzie mógł służyć pewną po- 
mocą w wypadku gdyby armii 
niemieckiej nie atakowano i 
przeciwstawiano się wojskom ` 
radzieckim. 

Druga rozmowa odbyła się 
pod koniec lipca. Motte otrzy 
mał wtedy odpowiedź, że istot 
nie powstanie jest planowane 
i że powzięto decyzję niewpu 
szczenia wojsk radzieckich. 
Pertraktowano również w 
sprawie nieatakowania wojsk 
niemieckich. W zamian za pJ 
zytywne ustosunkowanie się 
do jego propozycji, Motte przy 
rzekł że Niemcy. opuszczając 
Warszawę, pozostawią maga- 
zyny broni i amunicji, a na= 
wet cieżką broń. Chodziło 
artylerię na:Wole - > atm 
' Zasadniczą była sprawa nië 
wpuszczenia wojsk radziec=* 
kich — co uzgodniono całko- 
wicie i nieatakowania wo. 
niemieckich; o ile wiem, wyko. 
nane zostało to tylko częścio= 
wo, gdyż powstanie przybrało 
inny obrót niż przewidywano. 

NIEMCY CHCIELI POL- 
SRIMI SIŁAMI WSTRZY- 
MAĆ ARMIĘ RADZIECKĄ. 
Przypuszczali, że właśnie w 
Warszawie dojdzie do bardzo 
silnego zbrojnego starcia z ar 
mią radziecką. 

Prok.: — Czy szare masy 
akowców, które chciały wal- 
czyć z Niemcami i które do 
tej walki szły uczciwie — wie 
działy o tej teorii „ekonomii 
krwi* 1 o tych ch 
konszachtach przedpowstanio- 


wych? 

Świadek: — Absolutnie nie, 
Zagadnienie t, rw. „ek 
krwi" było przedstawiane tym 
masom inaczej. Tłumaczono 
im, że jest ona konieczna do 
uderzenia w decydującym mó 
mencie na Niemców. Szare ma 
sy akowskie nie orientowały 
się wcale w tych wszystkich 
konszachtach. Mam wrażenie, 
że wówczas nie uwierzono by 
nawet, iż coś podobnego mo- 
gło mieć miejsce. 


Lax 
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Daleko od Moskw! 


Gdyby nagle zniknęły grube informatory, reglamentu- 
jące pracę — Grubski na pewno skonałby na atak ser- 
cowy. Bezsprzecznie posiada dużą wiedzę, nazbierał jej 
niemało w ciągu lat pracy inżyniera. Wierzy mocno jed 
nakże jedynie w to, co napisane jest w grubych, zagra- 
nicznych, lub w niektórych naszych księgach i już sto- 
krotnie potwierdzone przez różne autorytety. Idąc z na 
bożeństwem za nimi wszedł pewnego razu na pewną 
cienistą łachę i na niej pozostał. Wszystko co jest nowe. 
czyjaś odwaga, inicjatywa twórcza po prostu rozdrażnia- 
ją go.. Teraz rozumiem, dlaczego z takim sarkazmem 
i rozdraźnieniem przyjął projekt przeprowadzenia ru- 
rociągu na lewym brzegu. To było jeszcze przed wami, 
kiedy sprawa dotyczyła pomysłu Karpowa oraz innych 
W ten sam sposób reagował na plan Tatiany Wasylczen- 
ko, domagającej się na wszystkich zebraniach, aby na 


razie zakładano prowizoryczne połączenia telefoniczne, 
— Czy nie rozumieliście Grubskiego przed 
A może rozumieliście i zgadzaliście sie z nm? 


tym? 


— Nie rozumiałem go tak, jak rozumiem teraz, kiedy 
wyszedłem z jego niewoli. Muszę się przyznać, że udało 
mu się i mnie zawlec na swoją stęchłą łachę. Przykro 
nomyśleć, ale to ja odpowiadałem jego słowami na pro 
jekt zmiany trasy. To właśnie ja nie potrafiłem poprzeć 
Tatiany Wasylczenko, chociaż wiedziałem, że ma rację. 

Stary, sądząc podług głosu, był zdenerwowany i Beri- 
dze chcąc go uspoxtcić — towiedziake 

=- Niepotrzebnie denerwujocie sie. Wszak obecnie zaj- 
mujecie się badaniem skomplikowanego zjawiska, które 
należy już do przeszłości 

— Spróbuję, — odparł Topolow. — Oczywiście, że nie 
wszystko było sympatyczne w moim byłym zwierzchni- 
ku. Ale nigdy nie powstawała we mnie cheć przeciw- 
działania lub buntu. Zresztą znamy się tylko ćwierć wie- 
ku i on nazwał nasze dawne stosunki srebrną przyjaźnią 
Czy rozumiecie, jak trudno mi myśleć o tym .zaprzy- 
siężonym przyjacielu"... Ktoś dawno temu powiedział: 
„Zastój — to śmierć". Grubski jest w istocie człowie- 
kiem umarłym, żywym trupem A ja w młodości bvłem 
zupełnie innego zdania: do diabła ze spokojem i mitvną 
dajcie nam niepokój. ciągle coś nowego każdego dnia! 
Jesteście dla mnie żywą antytezą Grubskieagn i ciesze 
się, że wreszcie jestem z wami. Jestem zadowolony że 
jadę na cieśninę. że będę tam pracował A Grubski sam 
ky nie pojechał i mnie by nie puścił. Przykro mi sie 


przyznać, ale nie prosiłbym go — gdyż jest daleko, zimno 
i zbyt wiele niewygód, a w domu ciepio i spokojnie. Ale 
coś mi się udzieliło, jakby przeszło od was i już nie mogę 
usiedzieć w domu, pragnę wszystkiego dotknąć własny= 
mi rękoma, samemu obejrzeć, jak się będzie układać 
rurociąg w cieśninie... Śmieszne jest moje rozumowanie, 
Jerzy Dawidowiczu? 

Chciałbym wam uścisnąć rękę, ale nie jest to odpowied- 
ni moment. — ciepło powiedział Beridze. 

— Ktoś wysłucha mnie i wzruszy ramionami — po 
chwili milczenia ciągnął Topolow, — „Czy stary z palca 
wyssał takie zagadnienie? W naszym kraju ono nie istnie- 
je Wszak cały nasz ustrój, cały system — jest twórczoś- 
cią, jest przeciwny zastojowi Ten stary dziad chce nam 
narzucić swoje subjektywne przeżycia!* — Odpow em 
wyimaginowanemu  oponentowi: słusznie, cały nasz 
ustrój jest przeciwny spokojowi. przeciwny beztrosce 

zastojowi, jest za wszechstronnym żvciem. Jednakże 
problem poruszony przeze mnie istnieje Wygłosiliście 
zdanie: zjawisko. które należy do nrzeszłości, Czyżby? 
W kraju naszym mieszka wielu ludzi — miliony! T każdy 
ma swój los Człowiek urodził się. żvie. wvchowuje się 
* wiele przyczyn składa się na to j”kim bedzie Czy 
dlatego przejmujŁ s'e tymi sprawami. ża mam sześćdzie- 
siąt lat: stary specjalista peten »rzesadów? Ale to bzdu- 
ra. wcale nie jestem stary! 
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Prace 


1 osiągnięcia tkalni PZPB Nr 9 


Wentylatory dekrodziejstwem sal produktyjnych 
Trzy nowe wynalazki — Współzawadnictwo uzyskuje coraz większy zasięg 


Wchodząc do tkalni w PZPB 
Nr 9 jestem zdumiona, Na. saii 
wzorowa czystość, powietrze bez 

, tak charakterystycznego 

la fabryk włókienniczych. — 
Bkąd wy macie takie „górskie 
powietrze? — pytam przewodni- 
ego Komitetu Współzawod- 
twa — tow, Londowskiego. - 

W odpowiedzi pokazuje dwa 
szeregi wentylatorów wyciągo. 
wych ze zwilżaczami i powia- 
da: przestrzegamy pilnie by tem 
peraturs była u nas stała: 22 
stopnie C i by powietrze zawie- 
rało 85 stopni wilgoci. Utrzy- 
manie odpowiedniej temperatury 

wilgotności jest bardzo ne 
ma sali produkcyjnej, Teraz ro- 
zumiem, dlaczego wszystkie kros 
na „idą*', jak tylko okiem sięg_ 
Przy odpowiedniej wiązotno. 
ści powietrza nie ma nadmier- 
nych zrywów osnów, a. oczysz- 
gzone przez wentylatory powie- 
wpływa dodatnio na pracę 

„ Nie mas po nich zmę- 
Se a wprost przeciwnie, wi. 
aå ogromną energie do pracy, 


Wentylatory dobrodziej. 
atwo sal produkcyjnych — były 
do niedawna nieczynne. Dopie- 
- ro niedawno postanowiono je ir 
ruchomić, s 

Sprawnie. pracujące wentyla. 
tory w PZPB Nr 9 przypomi. 
mają mi inne fabryki. W „trój: 
oe'* bawełnianej na przykład, 
na Tkalni Elektrycznej też %ą4 
wentylatory ze zwilżaczami, als 
do tej pory nieczynne. Należa- 
to by je również uruchomić, 


ganizowano tu 4 zespoły najwyż 
szej jakości. Bzkoda tylko, że 
zespoły te nie dzielą się nawza- 
jem swymi doświadczeniami i 
nie dzielą się doświadczeniem z 
inymi zespołami. Bnrdzo przy- 
dało by się urządzenia narad 
bądź to członków zespołów, bądź 
też kierowników, bądź też ogól. 
nego zebrania tkaczy, na któ. 
rym kierownicy zespołów naj- 
wyższej jakości opowiedzieliby 
o swoich metodach pracy. 

Przewodniczący Komitetu 
Współzawodnictwa, tow. Lon- 
dówski planuje właśnie tego ro- 
dzaju przedsięwzięcie na naj- 
bliższą przyszłość, 

Tow. Miszczak Irena — przo. 


ferencyjnej Urzędu Wojewódz. 
kiego w Łodzi przy uł. Ogrodo- 
FA wej 15 odbyło się 36-te plenarna 
Narodowej, 

Po złożeniu ślubowania przaz 
2.ch nowopowołanych członków 
Rady, a mianowicie ob. J, Paw- 
lika — przewodniczącego PRN 
w Łęczycy i ob. K. Śmoliczą — 
przewodniczącego PRN w Kut. 
nie, sprawozdanie Prezydium 
WRN z działalności za II kwar. 
tał 1948 przedstawił tow. Socha- 
D przewodn. WRN. 
Do ważniejszych prac, przepro. 
wadzonych przez WRN w okre- 
sie sprawozdawczym, należy roz. 
patrzenie i zaopiniowanie 12-tu 
wniosków Zarządów Miejskich, 
poświadczonych przez Urząd Za_ 
trudnienia w Łodzi, a dotyczą. 
tych otrzymania kredytów z fun 
duszów, finterwencyjnydh Mint 
sterstwa Pracy na roboty seze- 
nowe, Zainteresowane miasta w 
większości wypadków kredyty 
to już otrzymały. Umożliwi to 
Zarządom Miejskim wykonanie 
pilnych robót ziemnych, jak re- 
gulacja ulic i naprawa chodni- 
ków, roboty remontowe itp. 

Drugą b. ważną pracę było 
przeprowadzenie i zatwierdza, 
nie wniosków związków samo. 
rządowych woj. łódzkiego w spra 


WYNALAZKI 


W tkalni PZPB Nr 9 na Łł. 
kowej wypróbowano trzy nowe 
wynalazki. Są one bardzo pro- 
"ste i przynoszą duże korzyści. 
Wynalazki te mogę i winny być 
zastosowane również i w tkal- 
nigch innych zakładów, O. jei- 
nym z nich — łapaczach spre. 
żynowych zastępujących lady że 
skóry, pisaliśmy niedawno. * 

Drugi wynalazek — to zwy. 
kiy ruchomy drążek, który do- 
skonale rozdziela sklejone nici 
osnowy. Towarzyszki z PZPR 
Nr 9 drążek ten nazywają „le- 
karstwem przeciw  sklejonym 
osnowom''. A wiemy przecież 
dobrze, że plaga sklejonych o. 
snów występuje bodaj w każdej 
tkalni. Czemużby więc nie le. 
szyć jej tym lekarstwem. 

Trzeci wynalazek pcłsga na 
zmianie budowy krosna. Wyna_ 
lnzek ten — zdaniem towarzy* 
szy z PZPB Nr 9 również 
przynosi poważne korzyści, 

Pierwszy i drugi wynalazek 
to zasługa majstrów, tow. tow. 
Kubiaka i Kaczyńskiego, Trze_ 
ci wynalazek zastosował kierow. 
nik ruchu, tow, Laskiewicz, 

Jak więc widzimy, w PZPB 
Nr 9 intensywnie pracuje wy- 
nalazcza myśl techniczna, I to 
jest również poważnym czynni- 
kiem wpływającym na dobre 
pracę zakładów, 


1948, Wystąpiono z wnioskiem 
dn Samorządowego Funduszu 
Wykonawczego przy Kancelarii 
Rady Państwa o pokrycie tych 
riedoborów, wynoszących razem 
46.895.602 zł. * 


W związku z akcją oszczęd- 
nościowąę w samorządzie teryto- 
rialnym, zatwierdzono oszezęi- 
ności w poszczególnych związ- 
kach samorządowych na łączną 
kwotę zł 137.409.000, eo stanowi 
4,8 procent w stosunku do su- 
my budżetów wszystkich związ. 
ków samorządowych na r. 1949. 

Ponadto zatwierdzono 
rządzony przez Wydział Opieki 
Społ. projekt podziała dotacji na 
rok 1949, preliminowanych przez 
poszczególne Ministerstwa dla 
związków samorządowych nasze- 
go województwa. Z łącznej su- 


WSPÓŁZAWODNICTWO 


Do współzawodnictwa przy. 
ctąpiła prawie cała tkalnia. Zor- 


posiedzenie Wojewódzkiej Rady. 


wie niedoborów z lat 1945 do 


downica na 6.cin krosnach — 
zobowiązała się na Kongres 
Zwięzków Zawodowych przeszko 
lié w ciągu 2 tygodni 10 słab- 
szych tkaczy, którzy nie wyra- 
biali normy. A rezultat jest 
taki: - 

Dyrektor tkalni zawiadomił 
dsemnie Komitet Współzawod. 
nietwa, że przeszkolone tkaczki 
wyrabiają już o wiele więcej pri 
my, niż dawniej. Jeden z kie- 
rowników zespołów, tow. Za. 
krzewski, ma dobry system wza 
jemnej pomocy w pracy. Często 
przychodzą do niego tkacze ze. 
społu i mówią: — Chodźcie zo- 
haczyć do mnie czy osnowa nie 
jest za luźna, albo: — zdaje mi 


Miasta województwa łódzkiego 


otrzymają 233 mil. zł na żłobki, stacje opieki i schroniska 


36-te posiedzenie Woj. Rady Narodowej 
Dnia 28 czerwca w sali kon_jmy zł 233,101.000 przyznano na 
żłobki spłeczne: 


zł. 19.008.000, 
na punkty opieki nad matką i 
dzieckiem: zł 145.800.000, na do 
my opieki i schroniska 
zł 39.157.000, na kuchnie po_ 
wszechne — zł 17.136.000 f na 
koszty leczania szpitsjtego — 
zł 12.000.000. Z tej kwoty związ 
«i samorządowe otrzymały zł 
175.594.270 a instytucje opieki 
dobrowolnej — zł 57.506,760. 
Na kilku kolejnych posiedze. 
miach - rozpatrywano wnioski 
związków samorządowych do Sa- 
morządowego Funduszu Wyrów- 
1awczego przy Kancelarii Rady 
Państwa na zrównoważenie bud. 
żetów w roku 1949. W ostatecz- 


nych sumąch przyznano poszcze_ 


samorządowych dotacje na ogól. 
nę sumę zł 440.904.093, 


zydium rozpatrzono 6 wniosków 
Urzędów Zatrudnienia © przy- 
dzielenie miastom kredytów na 
zatrudnienie kobiet. Zaopinio- 
wano przychylnie wnioski na- 
stępujących miast: Zgierz — 
zł 4.017.938, Sieradz — 6.675.600 


4.802.680, Piotrków Tryb. — zł 
3.058.249, Kutno — zł 8.390.851 
Radomsko — zł, 4.215.588, 
Poza tym przeprowadzone sy. 
tematyczną pracę instrukcyjno. 


Z dniem 1 lipca kończy się 
akcja kontraktacji trzody «chlew 
nej ną rok 1949 i spółdzielnie 
gminne „Samopomoc Chłopska*' 
przystąpię do drugiej kontrak- 
tacji m mianowicie do zawiera- 
nia umów na rok 1950, 

Dotychczasowe wyniki akcji 
kontraktacji są dobre. Woje- 
wództwo nasze wykonało plan 


Nes; korespondenci fobruyczni piszą 


Coraz mniej analfabetów 


słych, na których robotniey w 
wieku od 40 do 60 lat, a nawet 
starsi jeszcze uczą się czytać 
przy poparciu organizacji par. |i pisać. Redakcja nasza otrzy“ 
żyjnych i Rad Zakładowych zor|mała już kilkanaście wzrusza. 
ganizowano kursy dla doro_]jących listów, pełnych wdzięcz 


WYKONALIŚMY PLAN 


„Piszę tę korespondencję z o- Słowa uznania należą się 
gromną radością w imieniu ca-|przede wszystkim czołówym i 
jej załogi PZPW'nr 3 im, %-go |najwybitniejszym bojownikom 
Maja. Dnia 23 bm. tkalnia na-|o jakość produkcji A do ta- 
aza wykonała plam miesięczny | kich należy zaliczyć Józefa 
w 100,2 proc. osiągając jedno*|Maznra, Baltazara Burdę, Chot 
cześnie 94,1 proc, pierwszegojnackiego Mariana, Janiaka, Ja 
gatunku w towarach gotowych, |niszewskiego, Walczaka, Kra- 
Trudno tu mówić o czyjej-|szewskiego,” Grzelaka, Piotrow- 
„kolwiek indywidualnej  zasłu- ską i Oywińską, 
dze, bo na sukces nasz złożył|j Jesteśmy z nich dumni 4 Dg- 
się wysiłek całej bez wyjątku| dziemy brali z nich przykład. 
załogi, niemniej jednak należy 8. Warcikowski 
wsnamniać irilrs nazwisk, koresp, fabr. PZPW Nr 3 


„ Akeja zwalczania analfsbety 
zmu wciąż przybiera na gile. 
W wielu fabrykach łódzkich, 


ności dla Rządu Ludowego za 
zapoczątkowania tak pożyteczę 
nej akcji. 

Korespondenci fabryczni „Gło 
su“ ciągle piszą o powstawaniu 


nowych kursów, jak również 
o zakończeniu z doskonałymi 
wynikami już dawniej rozpoczę 
tych, 

Tow. Latocha z PMS nade. 
słał nam właśnie koresponden. 
eję zatytułowaną: „ W zakła- 
dach naszych nis ma już anal 
fabetów*. Z korespondencji tej 
wynika, że zakończony tam z0 
stał kurs, trwający od 20 paź- 
dziernika ubiegłego roku. Kur5 
ten jest jednocześnie ostatnim, 
gdyż już wszyscy robotnicy 


Państwowego Monopolu Spirytuji zapał do pracy nad sobą, Po. |Marcu zaledwie 1,800.000 kg. 


sowego umieją czytać i pisać. 
Rzecz znamienna, że — jak 


pisze tow. Latocha — najlep-|ukę nigdy nie jest za pónśa. lna SŚnółdzielnie wzrósł w okte- 


gólnym  kategoriom związków 


` Na ostatnim. posiedzenia Pre- 


‘złotych, Zduńska Wolą — zł 


szkoleniową, mającą na celu podlposiedzenie zamknięto. 


się, że krosno nierówno „idzie'', 
a majster jest zajęty, Tow. Za- 
krzewski idzie i w lot orientuje 
się o co chodzi, pomaga, popra. 
wia, objaśnia, uczy. 

ROBOTNIK ZNA WYNIKI 

SWOJEJ PRACY 

Codziennie wywiesza się w fa- 
bryce tablice kolorowa, wyka- 
zujące jaką tkaninę oddała każ- 
da tkaczka: primę, sekundę czy 
brak. Ambicjąę każdej tkaczki 
jest nie „wisieć'* na tablicy z 
brakiem, lecz wprost przeciwnie 
na tablicy z prima, W PZPB Nr 
9 widać jak na dłoni współpra_ 
cę dyrekcji, Rady Zakładowej i 
Partii, 

Od robotników dyrekcja wy- 
maga dobrego towaru, ale w za- 
mian troszczy się o mich, o ich 
byt i zdrowie. 


pz 


„Dobre czy zie 
ale zawsze... falszywe” 


„Podajemy wiadomości dobre albo złe, ale zawsze (nie) praw- 
dziwe“ — oto dewiza radiowege „Głosu Ameryki", Wychadzący w 
Polsce tygodnik brytyjski (w języku polskim) . pt. „Głos Anglii“ 
nie powołuje się wpradzie na powyższą maksymę, ale to mu nie 
przeszkadza stosować ją w swojej działalności informacyjnej. 

- Oto w ostatnim numerze tego „tygodniowego przeglądu sprawę 
brytyjskich" (Nr 26-139 z dnia 25. 6. br.) znajdujemy artykuł „od 
redakcji”, poświęcony konferencji Partii Pracy (Labour Party) w 
Blackpool. © tym, że prawicowe kierownictwo Partii Pracy storpe- 
dotwało całkowicie dyskusję na konferencji „błackpoolskiej”, unie- 
możliwiając jukąkolwiek krytykę polityki rządu Atlee:Bevina przez 
przedstawicieli dołów partyjnych — w artykule ani słowa, Nato- 
miast same dusery, komplementy i pochwały pod adresem działal. 
ności leaderów angielskiej  „socjaldemokracji”, „Chły progran 
(ten program, przy pomocy którega Atlee z Bevinem wzięli na 
wędkę angielskie masy wyborcze w roku 1945 — przyp. E. T.) — 
donosi informacyjny organ brytyjski w języku polskim — ZOSTAŁ 
WYKONANY BEZ ŻADNYCH PRZESZKÓD”. W tym miejs 
„Głos Anglii" (7?) powołuje się na upaństwowienie przemysłu 
hutniczego i unarodowienie kopalń węgla. Hm, na miejscu redakcji 
„Głosu Anglii" raczej nie powoływalibyśmy sią na te „sukcesy” 
Labour Party. No, bo gwoli prawdzie zaraz trzebaby było wy jaśnić, 
że „Naródowa” Rada Węglówa składa się w holej części*s lordów, 
wielkich magnatów i b. właścicieli, ustosunkowańych do klasy ro: 
botniczej równie wrogo, jak prywatni kapitaliści. Noleżałoby też 
wspomnieć, że gdy przed wojną i w czasię wojny, właściciele ko- 
palń inkasowali rocznie około 12 milionów funtów, to obecnie — 
w dobie  „socjaldemokratycznego unarodowienia* zarabiają 
tytułem „kmpensaty* — 15 milionów funtów rocznie. Ergo do 
„interesu", uznanego przez „Głos Anglii* va „sukces* Partii Pracy 
szerokie masy ludności pracującej dopłacają równiutko 3.000.020 
funtów rocznie, , 

„Partia Pracy — obwieszcza triumfalnie „Głos Anglii" — 
wiele zdziałała, a dokonała tego głównie przy: ze Stanów 
Zjednoczonych i z Commonwealthu”, A na miejscu 
„Głosu Anglii“ (?) nie chwalilibyśmy tak mocno tej „pomocy“, 
zwłaszcza teraz, — gdy z okazji brukselskiej sesji organizacji mar- 
shallowskiej — cała prasa brytyjska potwierdza fatalne bamkruc- 
two planu Marshalla i przebąkuje nawet o wycofaniu się W. Bry- 
tanii z tego opłakanego „interesu“, 

A co się tyczy zysków, płynących z Commonwealthu (to znacz 
frei wszystkim z kolonii) to naprawdę nie ma się czym popi- 
sywać, 


M. Szumska. 


niesienie stylu © poziomu działal 
ności poszczególnych Rad Ne | 
rodowych. 

Prezydium WRN udzieliło e- 
nergicznego i wydatnego popar- 
cia akcji walki x anałfabetyz, 
mem, 


Członek Prezydium WRN, ob. 
Strzelecki, zreferował Radzie 
zagadnienia biblioteczne w wo. 
jewództwie łódzkim, Btwierdzo- 
no stały rozwój sieci bibliotek 
v wójewództwie, podkreślając 
ogromną pomoc, udziełang w tej 
dziedzinie przez Państwo, Wo- 
jewództwo łódzkie posiada obae- |; 
nie łącznie 261 bibliotek pu- 
blicznych ilościę książek 
231.154 tomów i 1.100 punktów 


peve 


z 


bibliotecznych, Przemilczawszy sprawę gilotynowania przez rząd Labor Par- 
w dalszym ciągu obrad wy. |ity wszelkiej opozycji — „tygodniowy przegląd spraw brytyjskich” 
czerpująco omówiono stan, © dzapewnia, iż konferencja w Blackpool poparła calkowicie politykę 


siągnięcia i zamierzenia Państ- 
wowych Gospodarstw Rolnych. 
Ze szczególnym naciskiem zwra- 
cano uwagę na bardzo złe wa. 
runki bytu robotników rolnych 
w niektórych majątkach. Tego 
rodzaju stosunki winny natych. 
misst ulec radykalnej poprawie, 
przy czym obsada administra- 
cyjna wielu majątków musi zo- 
stać poddana gruntownej reor- 
ganizacji. 

Po wysłuchaniu sprawozdania 
z akcji zalesienia w 1949 roku 
(ia) - 


Izagraniczną”p. Bevina i tę „niósącą walność” (wolność ucisku) w 
indiach; na Malajach; w Burmie, na Wybrzeżu Niewałników, „w 
Nigerii i wielu innych „miłych* zakątkach brytyjskiej rodziny 
narodów. Zapewnia też o chwalebności wszystkich innych posu- 
inięć Partii Pracy, ce do których prawdziwy głos Anglii zgłasza 
chóralne, masowe sprzeciwy. 

Przy tytule organu brytyjskiego „Głosu Anglii" znajdujemy 
winietę herbu W. Brytanii x dewizę: „lommy esśvit, qui mal y 
pense“ — „niech się wstydzi ten, kto o tym żle myśli“, Pózwoli. 
my sobie tę dewizę spdrujrazować: „niech się wstydzi ten, kto 
myśli, że „Głos Anglii" jest głosem angielskiej opinii publicznej, 
a nie tubą Bevina, Atlee ści innych zdrajców klasy robotniczej”. 

'E. Tam. 


S- à Gå ZĘ z | ZB 
clia ;, rozwija się pomy ślnie 
Na rok 1950-ty chłopi województwa łódzkiego 
zakkontrakiują 264 tys. szu ćrzec ez 


w 156,3 proc,  kontraktując korzystne., I dlatego też chłopi sie 35 miesięcy prawie ośmio 
150.074 świnie, . masowo podpisywali umowy kon 'krotnia i obecnia obejmuje 100 
Wyniki te uzyskano w ostrej |traktacyjne i na czas dostarcza- |prócent łegalnego obrotu mię, 
walce klasowej ze spekulantem |ją zakontraktowane sztuki, som. 
wiejskim i reakcję, która stara- | Obok sukcesów na odcinku] Wyeliminowanie spekulantów 
ła się poderwać zaufanie mas |kontraktacji nie mniejsze osiąg:|z rynku mięsnego mogło się u. 
chłopskich do akcji rządowej. |nięcia mamy do zanotowania w |dać tylko dzięki słusznej i sprae 
Te rachuby reakcji zawiodły, | skupie niezakontraktowanego |wiedliwej polityce rządu łudo- 
Chłopi mało- i éredniorolni prze. |żywca przez spółdzielnie gmin-|wego na tym odcinku., Przez u- 
konali się, że zasady kontrakta- |ne na spędach. Osiągnięcia te jdzielanie pożyczek i ulg. podate 
cji i skupu żywca są dla nich|staną się jeszcze bardziej wyra. |kowych i przez premiowanie 6 
ziste, gdy porównamy dane za |siągnięto poważny wzrost pro. 
miesiące luty i marzec, to jest|dukcji żywca i w znacznej mie. 
A ME _ |2a początkowy okres przejmo. |rze uregulowano rynek mięsny. 
szymi uczniami na tym kursiejwania handlu Żywcem  przez|Dużą zasłu maj pr. 
byli t t jak : FAROE ge ją tu przede 
yk ay owrzysze, jak Kuba_| Gminne Spółdzielnie, z cyframi |wszystkim nasi partyjni działa- 
siak Maria, Śmich Anna, Bąk | zn pierwszą dekadę czerwca.|cze terenowi, oraz aktywiści 
Maria, Radecką Helena i Pod_|Ą więc jeśli od 1 lutego do 10|SL-u, ZSCh i co najważniejsze 
wyr cej wszyscy JZ p0|marca Spółdzielnie Gminne wo-|Gminne Spółdzielnie, 
sześćdziesiątce. i gi 1 
Tow. Lobiedziński donosi rów ERIS 0 Batt A D okonując DROBIN ników ak- 
nież o zakończeniu kursu czy_ dła i 3.947 ciel t o łącznej a zka propagojemy TUe 
tanla i mesala di ` ; 4 cznej WA- hasta spoczęcia „na lnurach:(, 
iP a a dorosłych | dze 1.800.000 kg, to w okresie | rp a z 
w PZPB nr 16. Przeprowadzo-|gq 30 maja do 10 czerwca zakue| u 7 MIE, Pony m 
Zawodu DI s J a po to, by wskazać na oczekujące 
czerwca ©gza_|niono 11.009 sztuk tuczników : 
min zy udzfale przedstawici pi i 2:6 pas zadania. Jak wiadomo, zgo. 
DAY CZ) P ©1765 sztuk bydła, 5.933 cielęta,|-,; k 1950 
li Rady Zakładowej, organiza-ļ|sgą4 owce i 258 bekoniaków 0 enie z płazem na-zok 1950; WS» 
cji partyjnej i in. wykazały, waż ALE SA 2 miliony kilo jewództwo nasze ma zakontrak- 
że dorośli uczniowie chciwie EAA y * ATE "He ttowāać 264 tysiące sztuk trzody, 
Ę s Jednakże wyniki pierwszej fazy 


chhoneli naukę. Świadczą o tym 
wyniki egzaminów. Prawie! Do tego trzeba dodać, że wjakcji „H'* pozwalają rokować 
wszyscy zdali na „czwórki* il tejże dekadzie odstawiono z ty- nadzieje, że plan ten nie tylko, 
„piątki, A są te ludzie starsi.|tułu. -zawartych kontraktów |żo będzie wykonany, ale, jak $ 
Należy podkreślić — piszę 4,270 tuczników, o wadze 572 jdotychczas, będzie znacznie pra 
tow. Lobiedziśski — że wszy_|tysigce kg. W sumie więc zaku- | kroczony. 
sey absółwenei kursu przystą.|Piono za 10 dni czerwca 2 i półj Będzie to rzecz jasna wyra. 
pili do nauki zupełnie surowi,|miliona kg żywca, podczas gdy |goło od naszych organizacji psv- 
uzbrojeni tylko w dobre chęcijW ciągu 6 tygodni w lutym i|tyjnych i Spółdzielni Gminnych 
wyjątkowo wytężonej pracy i 
wielkiego wysiłku, który napew- 
no jednak uwieńczony będzie 
powodzeniem, 


1 


twierdza to raz jeszcze praw.| Podane wyżej cyfry wskazują 
dziwość powiedzenia, że na na_| nam, że skup żywca przez Gmin- 


mm — 
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„Będziemy nadal umacniać porządek demokratyczny 


m 7 = e = o 
— eświadczył niemiecki antyfaszysta 
(2d specjatimegeo korespondenta „Głosu*) 
Wśród nielicznej (jak zwykle) gromadki pedróżnych, 
którzy ma Dworcu Śląskinrw Beminie wsiedli do wa- 
zomu sypialnego nolskiego pociągu: Berlin — Warszawa, 
dostrzegiem od razu sylw etke niewielkiego wzrostu czło 


wieka o siwych włosach 
uzących oczach. Syiwetkę 


i bystro spod okularów pa- 
tę przez kilkanaście dni moż 


ną hyłe widzieć na lama ch prasy aałego świata pad ty- 
tulami, których wielkeść pdnowiądała wielkości zainte- 


rosowania losem działacza 


antyfaszystowskiego, pierw 


Pańskiego przemówiemła, któ- 
rą poświęcił Pan Polsce? 

— Przemawiałem na wielu 
masowych zebramiach, m. in. 
w wielkich zakładach Riesa i 
Neptun wobec wielotysięcz- 
nych tłumów i stwierdzić mu 
sze ż prawdziwym zadowole= 
niem, że gdy wspomniałem © 


szej „ofiary paktu atlantyckiego”. Połsce, o niezmiernie życzt- 


„wiem urodziła się w.. Polsce. 


- Czech zdołał się już doskonala 


erkardt Eisler, gdyż to a | zawzięta i konsekwentna wal 
: nim włąśnie mowa, zwró jka o zjednoczenie, o suweren= 


cił na siebie od razu uwagę 
całęgo naszego „wagonu, ści- 
ślej mówiąc — 5-ciu jadących 
do kraju polskich „berlińczy- 
ków", wśród których znajdo- 
wał się również Wasz kore- 
spondent. 

Jeszcze pociąg nie wyjechał 
z obsząru Berlina, jeszcze mi- 
jaliśmy jedną po drugiej Sta- 
cje i przystanki podmiejskie, 
gdy stojąc z Fisierem przy 
oknie rozpoczęliśmy r92- 
mową, która potoczyła się od 
razu wartka i szezerze, bymaj 
mniej nie w stylu i nie w to- 
nie kenwencjonalnych wywią 
dów. 

— Domyślam się, że jedzie 
Pan profesor do Warszawy pa 
żŻonę?—mówię, nawiązując do 
znanych już z depesz. dziejów 
pani Eisler, która zwolniana 
została wreszcie przez Ame- 
rykanów z Ellis Island, gdzie 
przez pewien czas przebywa 
ła jako „zakładnik“ wzięty 

rzez rozwścieczone po uciacz 
ce Eislera nowojorskie władze 
policyjne. n 
` — Tak jest — mówi z zado- 
woleniem: Eisler. — Moja żor 
ną telegrafowała mi, że przez 
Kopenhage przyleci do War- 
szawy, więc. korzystając z Wa 
szej uprzejmości, jadę po jel 
„odbiór”, no, i już razem wró 
čmy do Berlina. Zresztą, do- 
daje Eisler, żona moja nie jest 
Niemką z pochodzenia, bo- 


— Czy zamierza Pan. o5it= 
dlé się w Lipsku i poświęcić 
się pracy naukowej na- uni- 
wersytecie, czy też... 

— Będę raczej dojeżdżał na 
wykłady, ale na razie pozo- 
stanę w Berlinie — mówi ży- 
wo Eisler. — Jest tyle pracy, 
tyle problemów do załatwie- 
nia i do rozwiązania. proble- 
mów niezmiernie ważnych i 
piłnych — dodał z naciskiem, 

Koła dudniły na zwrotni- 
each, Pasażerowie przysłuchi- 
wal się z zainteresowaniem 
naszej rozmowie. Pociąg wy- 
jechał poza granice Berlina 
Również i my w naszej roz- 
mowie wkroczyłiśmy na. tory 
zagadnień ogólno-niemiecicich, 
w których Eisler, mimo swej 
krótkiej bytności w Niem- 


zorientować, 

— (Czeka nas dalszy etap. 

wielkiej pracy organizacyjnej 
w strefie radzieckiej,  — mówi 
z zapałem. — Będziemy ją 
prowadzić wśród mas robot- 
niczych, wśród pracującej inte 
ligencji i wśród młodzieży, 
która jest naszą nadzieją i na 
szą przyszłością, Widziałem. tę 
młodzież i miałem możność ją 
poznać w czasie moich ostat- 
nich objazdów po. miastach 
strefy radzieckiej: niech Pan 
mi wierzy — to dobry i god- 
ny zaufania element, Musimy 
pracować—ciąznął dalej. przer 
wana myśl — aby umacniać 
porządek demokratyczny i de 
mokratyczną gospodarkę i, aby. 
pokazać naszemu ludowi, że 
w tym porządku można żyć 
bez wstrząsów i kryzysów gó. 
spodarczych, które są klęską, 
mieszkańców Niemiec Zachod: 
nich. 
Skoro jesteśmy przy 
Niemczech Zachodnich, chciał 
bym wiedzieć, jakie. jest: Pań 
skie. zdanie o polityce „bizo- 
nezyjnej”? 

Kisłer zapala papierosa. W 
jego żywym, inteligentnym 
spojrzeniu. dostrzec można. głę 
boką troskę, 

— Agenci. imperialistów z 
zachodu wylewają na. naszę 
głowy kubły pomyj — mówi 
powoli Eisler — a przecież 
Każdy rozsądny Niemiec wi- 
dzi dziś już jasno, co mu daje 
„strona wschodnia”, a co- 
bardzo zachwalany przez agen 
tów: imperializmu — zachód. 
Po naszej stronie — toczy sie 


ny byt państwowy, o zawąt= 
cie ukłądu pokojowego, a: wre 
szcie i o wycofanie wojsk oku 
paceyjnych, gdy tymczasem z 
tamtej strony dąży się do po- 
działu. Niemiec, demantuje się 
brutalnie fabryki ze wzglę- 
dów konkurentyjnych, ale bez 
względu na los zagrożonych 
bezrobociem ludzi. Oto, co da 
ją nam. anglosasi: bezrobocie, 
nędzę,. demontaże fi budowę 
Westdeutschłand w cieniu ane 
gło-amerykańskiego imperia- 
lizmu.. 

— Jak zamierzacie postąnió 
(mam na myśli niemiecki o=- 
kóz postępu | demokracji), 


żeli „państwo“ ee 4 


niemicckie stanie się faktem 


dokonanym? 

— Nawet i w tym wypad 
ku nie zaprzestaniemy naszej 
walki o jedność. o pokój i a 
wycofanie wojsk okupacyj- 
nych: sądzę, że akcja ta leży 
nie tylko w naszym interesie; 
lecz również i w interesie 
państw demokracji ludowej. 
Wycofanie wojsk amerykań- 


skich — to nie tylko wyjście 
ich z Niemiec, ale w ogóle z 


terenu Europy, wycofanie ich 
aż zą. Ocean, a zatem likwi- 
dacja baz militarnych, które 


organizuje tu imperializm an 
glo-amerykański do spółki z 


wielkim przemysłem. 

W toku interesującej TOZ- 
mowy ñe zauważyliśmy na 
wet, jak pociąg wtoczył się na 
perony dworca: we Frankiur- 
cie nad Odrą, Krótkie formal 
ności, paszportowe, uprzejma 
kontrola radziecka, jęszcze kil 
ka wypalonych papierosów i 
już jedziemy dalej, przez 
most, przez granicę 
mienia i pokoju —. do. Polski. 
Mimo woli, zahaczyliśmy w 
rozmowie i oten temat. 0 te- 
mat Odry — Nysy. 

— Wiem, jag sformułówał 


Pan swoje stanowisko w tej 


sprawie na zebraniach pu- 
blicznych w- strefie radziee- 
kiej — mówię do Eislera. — 


'Ściągnął Pan za to na swoją 


głowę wszystkie pioruny so- 
cjal-demokracji i reakcji nie- 
mieckiej, ale proszę mi po- 
wiedzieć, jak reagowała. mui- 
błiczność, jak reagowali ro- 


betnicy. niemieccy: na tę część 


porczma- | 


zacji partyjnej. 


wym stosunku Polaków do 
mnie, o zaeliowaniu się kapi- 
tana i całej załogi „Batore- 
go“, sała powitała to głośny- 
mi owacjami. Specjalnie ostro 
i wyraźnie zaakcentowałem 
potem sprawę granic — mówi 
Eisler — twierdząc, że każda 
próba rewizjonizmu musi za- 
kończyć się KATASTROFĄ 
dla Niemiec. Sala słuchała w 
milczeniu, alę też z żywym 
zainteresowaniem i, co naj- 
ważniejsze, w atmosferze sym 
patii dla Polski, 


— Utwierdził mnie w tym 
przekonaniu drobny epizod w 
Plauen, gdzie wśród. moich słu 
chaczy, kiedy „mówiłem 0 
Odrze — Nysie, znajdowało 
się wielu wysiedleńców z by- 
łych niemieckich prowincji 
wschodnich. -I, prosze- sobie 
wyobrazić, po zebraniu, po- 
deszła do mnie pewna ubogo 
ubrana kobieta i wyciągnęła 
do mnie dłoń ze słowami: 


ym ini > 


On o Mi 


Warszaw a Dèmokratyzacia aparaty administracyjnego 


L Gerhardtem Eislerem w pociągu gertin= Warszaw» 


„Dziękuję panu, panie Eisler, 
za słowa prawdy". 

— Jale wynikło z naszej dal 
szej rozmowy, i ona należała 
do wysiedlonych. Trudno by- 
ło jej z początku przyzwycza 
ié się do nowych warunków, 
do nowych sąsiadów ż nowych 
okolic, ale, jak powiedziała, 
„najgorsze już minęło”, Jest 
to niewątpliwie — powiedział 
Eisler — wynikiem tej roum 
nej polityki władz okupacyj- 
nych strefy radzieckiej, która 
zrównała całkowicie nowo- 
osiedłeńców z ludnością daw- 
ną. włączając ich do wspói- 
nego procesu odbudowy. 

— Jakże inaczej wygląda to 
ma zachodzie, gdzie wysiedleń 
ców traktuje się, jak paria- 
sów, to, aby utrzymać w 
nich wciąż jeszcze rewizjoni- 
styczne „nadzieje na po- 
wrót... 

Minęliśmy most na” Odtze, 
pociąg mknął wśród. kwitną- 
cych, uprawnych pól Polski 
zachodniej. Zapadał wieczór: 

W zaciszu przedziału kole- 
jowego mówił jeszcze Ger- 
hardt Bisier o. swojch planach 
na przyszłość, o swojej pracy 
w Niemczech. której poświęci 
całą swoją energię i zapał. 
Słuchając go, myślałem: por 
trzeba więcej, dużo więcej ta 
kich Kisierów, a tzw. problem 
niemiecki nie istniałby już 
więcej dla świata. 

opold Marschak 


zaksadów praca 
Pierwsze matury Szkoły Spolecznej TURiL 


Trzy lata temu w byłym pa- | 
tacu fabrykanta: Richtera przy 


Ob. Heker Barbara, introliga- 
torka, znałazła — jak mówi — 


ul, Skorupki 6:8, uruchomiło -|w szkole to, czego nie mogła «r 


warzystwo Uniwersytetu. Robot- 
niczego pierwszą w Połsee w 
czelnię o specjalnych założe. 
niach, Jest to Szkoła Pracy Spo. 
łecznej, wydająca obecnie pierw 
sze świadectwa dojrzałości, 
Jaka to jest uczelnia i jaki 
jest jej cel, mówi o tym jeden 
z jej pierwszych  abiturientów, 
tow. Pawłowski Michał; „Szko- 


siągnąć przez całą młodość — 
podstawy do dałszego kształce. 
nią się. Bzkołą podnosiła nasze 
smbicjo, utrwalała nas w dąże» 
niach do ułepszenia naszej pra. 
cy zawodowej, wźbogacała na 
szą inicjatywę“: 

Tow. Mrólis Renard, sam 
szowe z zawodu i syn szewca, © 
beenie referent personalny w 


łą dała mi to, czego brak odczu: |hyglczance, dzięki szkole nabrał 
wsłem od początku ną moim SA |-njnteresowania do nauk ekono. 


nowisku służbowym — umiejęt: | 
Jestem f 


ność organizacji pracy. 
bowiem w pierwszym pokolenia 
pracownikiem um;ółowym i nie 
tylko ojciec mój był 40 lat ro. 


botnikiem u Poznańskiego, ała ij 
ja sam pracowałem w tej samej | 


Teraz | P T 
gd. jekonomię 


fabryce jako robotnik. 
zaś jestem w PZPB Nr 2 urz 


nikiem, Szkoła nię tylko dała mię 


średnie wykształcenie ogólne, ałe 


wiedzieć, że nabrałem właści 
wego poglądu na pracę admini- 
stracyjną, a tego nie zdobyłbym 
wyłącznie ehbyba przy praktyre 
biurowej''. 

Ob. Kupczyk Janina, córka 
robotnika Gazowni, tak wyraża 
swe spostrzeżenia: 


po trzęch latach nauki mogę poj OACODIEWEWA i 


micznych i obeenie: pragnie jẹ 
studiować, 

Szkoła posiada dwa wydziały: 
adnyiuistrecyjno _ samorządowy 

spółdzielczy, Wydział admini. 
etragyjna - sminarzędowy prócz 
rzedmiotów ogólnych prowadzi 
polityezną, prawoznaw 
stwo i organizację przedsię” 
biorstw, wydział spółdzielczy. — 
organizację 
spółdzielni. Warunek przyjęcia 
— szkołą powszechna, 


Jak wykazało doświadczenie 
pierwszych trzech lat nauczam 
nia, szkoła dobrze przygotowa_ 
ła do pracy swych ucznłów, 
Pierwsze matury Szkoły Praty 


„Zasadą na. |Społecznej TUR i L są już du. 


szej szkoły jest praca nie tylkojżym wkładem w demokratyzację 
dla siebie, ale dla społeczeń. |uparatu administracyjnego w zm 
stwą, Kto .lubi pracę organiza-|kładach pracy i poważnym przy= 
cyjną, społeczną — ten znajdzie |czynkiem do szybkiego tworze= 


% vezeni, TUR iL właściwą 
drogę''. , w 


nią się inteligencji robotnięzo- 
chłopskiej, (J. Sak.) 


Robotnicy i chłopi zacieśniają współpracę 


praca. kulturalno _cświatowa po- 
między rokotnikami PZPB mr 
22 z Lodzi, a chłopami z Plec 
kiej Dąbrowy. Zespoły artysty- 
czne świetlic miejskiej i wiej. 
skiej odwiedzają się nawzajem, 
dziełąc się swymi osiągnięciami 


no tobotney, jak i chłopi po- 
znają, pracę innego środowiska. 

A kige w sobotę, dn. 25 bm. 
do łódzkich robotników z BZPB 
nr 22 przybyli goście — chłopi 
x Blęckiej Dębrowy w powiecie 
kutnowskim. 

Przyjęci serdecznie przez: Tor 
botników opřowadzani hyłi po 
zakładach pracy. Mało i grednio 
rolni chłopi æ Pleekiej żywo 
interesowali się sposobami pron 
dukcji, organizacją i współza- 
wodnictwem, rolę i zadaniami 
Rady Zakładowej orsz organi- 
W przyjaciel- 
skiej rozmowie z robotnikami 
chłopi stwierdzili, że naocznie 


i zdobyczami. Poza tym zarów_| 


(Uczestnicy wycieczki przy maszynach tkackich 


nicy uzyskać 
współzawodnictwu pracy. Mię 
dzy innymi jeden z uczestni. 


W harmonii z potrzebami żucie 


Państwowa 


Co to jest Wyższa Szkoła 
Bztułe Pinstygznycht Po co zo. 
stała stworzona, 
kim będą ci, którzy ją Ko% 
czą % 

Odpowiedó brzmi: niby pro- 
stó, Wyższa Szkoła, Stmk Pią. 
stycznych w: Łodzę 
tvstów.plastyków. Na, watępię 
jednak należy uprzedzić, że. w 


tym wypadku nie idzie o. arty- 
na stry 


stów, mieszkających 
chach, noszących długie. włosy 
i przymierających z głodn, nie 
o. artystów, odizolowanych ad 
zycia, malującytk obrazy, któ. 
rych, nikt nie rorumie, ani ni 
kupuje. Szkoła. kształci, plasty- 


stów.projsktodawców, dla, pros 
dukcji przemysłowej, dla. archi 


tektury, którzy opuszczając szko 
łę zdolni są podejmować zamó- 
wienia społeczne, o plastyków; 


którzy umieją nie tylko malo- 
wać, lub rzeźbić, ale: jedocze 


ie, czy wzory ne tkaninę. 


powiadające _ spocjalizacjom: 


czego uczy ipjdwoma za dadami: 


szkoli aru 


ków, odpowiadających naszym 
czesom, spełniających wyraźną 
rolę społeczną i: zwięzanych ze 
spełęczeństwam.. Chodzi, o arty 


śnie projektować meble, budow: 


Państwowa Wyższa Szkoła 
tak | Szin: Plastycznych w. Kodzi po 
siada następujące: zakłady; adi 


plastyki - azchitektomiczneż am-| za. 


Wyższa Szkoła Sztuk Piastycznych 


kształci potrzebnych naszej gospodarce artystów 


widowiskowej, | wisdniego ośrodka myśli arehi 


fiki, plastyki 
wzofałjttwa. włókienniczego z 
wzornictwa 
drukarskiego i wzornictwa tkae 
kiego. 

Wymienięne specjalizacje wy 


nikły nie s przypadku, lecz|: 


są Ściśle związane „ aktualny. 
mi potrzebami kraju, a zwłasz 
cza terenu łódzkiego. 

Wiemy wszyscy, ż0 łódź: jest 
brzydka, i że jest głównym 0 
środkiem przemysłu włókienni- 
czego. Łódź rozwijała się w 
okresie bardzo niekorzystnym 
dla myśli arehitektonicznej: w 
okresie. kapitalistycznej  rewo- 
lucji przemysłowej. Miasto: roz 
wijało się szybko, lecz chnoty- 
cznie. Nie. estetyka i wygodź, 
mie higiena i celowość; lecz ren 
towność: była idem, decydującą 
przy: rozbudowie miasta. Ilość 
pieniędzy: dająca się wyciąg: 
mé z l mtn kw, ziemi i ren. 
towność jednej izby mieszkal 
nej decydowała o: charakterze 
arekitektonicznym Hodei! Nie 
dziwnego, ża Łódź jest najgo- 
rzej wybudowanym. miastem, w 
Polsee w- którym sprawa higie 
ny: nrastą niemal do rozmiaru 
klęski społecznej, 

Wyższą Szkoła. Sztuk Plasty- 
cznych w: Łodzi. postawiła. sobie 
zadania. stworzenie 


tektonicznej i kształcenia %adr 
pracowników, zdolnych do: stwe 
rzenia z Łodzi mieste odpowia 
dającego współczesnym wyma- 
ganiom _ społecznym: 

Drugim ważnym  zagędnie. 
niem Łodzi jest wzornictwa włó 
kiennicze. Przemysł włókienii- 
czy opierał się przed wojną na 


wzorach zagranieęznych. De tej 


pory sprawa. wzornictwa. włó. 
kienniczego w: Polseę: czeka: na 
rozwiązanie, Chodzi nia tylko 
a. zaspokojenie. rynkn wewnętrz 
nego, ale i potrzeb eksporto. 
wych, a -więc nadanie. materia 
łom stosunkowo. większej, kon- 
kurencyjnej wartości przez do 
bry wygląd zewnętrzny, To 
trudne. zagadnienie, wziął. na, sie 
bia wydział: wzornictwa, włókien 
niezego, Wydział ten będzie mu 
siał zaspokoić zapotrzebowanie 
przemysłu nie tyłko: na, projek- 
todawców, ale i na eały: szereg 
kierowników artystycznych, w 
poszczególnych fabrykach i za. 
kładach przemysłowych. 

Taką. samą ralę bedze mini 
do. spełnienia zakład grafiki 
odnośnie; przemysłu poligraficz. 
nego, Zakład ten: dostarczy lm: 
dzi. wykwalifikowanych. na, kie- 


rowników: artystycznych dls, zaj dusze; ne budowe nowero gme, 
odpo | kladów graficznych i wydaw- 


ków, małorolny chłóp, człones 
wiejskiego kołą PZPR, tow 


zawodnieętwo jest. jedyną” drogą 
da pmdniesienie produkcji, że 


niezych, wyszkoli plastykównde 
koratorów dla imprez wystazwo 
wych, propagandowych i tp.. 

Wreszcie zakład plastyki wi. 
dtwiskowej kształęi w Kieron- 
ku dekoracji teatralnej orńz 
‘kompozycji elementów  piastye 
nych widowiska, np. uroczysto. 
ści i obchodów, mamifestacji 
ulicznych i akademii w Toka- 
Hach zamkniętych. 

Oprócz. specjalizacji wymie 
nionych, istnieję specjalizacje 
"dodatkowe. Æ więę malarstw 
monumentalne: (Ścienne), słu. 
żące potrzehom  arehitektury. 3 
przez odpowiadnie. kompozycje 
wyrażające zamieszezona treści. 

Innę specjalizację dodatkową 
jest rzeźba monumentalne, któ 
ra ma podobne znaczenie dla 
architektury; 00. malarstwo; mo_ 
numentalne, ale w dziedzinie 
rzeźby., i 

Jako. uznpełnienje- arēhițek u: 
ry prowadzi Szkoła. pracownię 
ceramiki. 

Wyższa. Szkoła. Satuk Plasty- 
cznych w Łodzi. mæ już wyro- 
bioną poważne pózycję, % Mi: 
nisterstwo, Kultury “i: Sztuki, w 
dowód uznania przyznało w. ra 
mach płann: sześcioletniego fun 


chu- Tozełni 


Załoga PZPB Nr. 22 podejmuje gości z Pieckiej Dąbrowy 


W ramach łączności wsi z mią|przekonali się, iż dótychczaso. 
stem zawiązała się Ścisła współ |"e swe osiągnięcia mogli rohot 
jedynie  dzięki| Maślanka, powiedział, że współ 


w ślad za robotnikami rów. 
nież i chłemi przystępują do tej 
szlachetnej rywalizacji, do wal 
ki o podniesienie produkcji 
rolnej, o miano przodowniką 
pracy w rolnictwie, 

Kohiety znów interesowały 
sią pracą róbotnie i ich rolą na. 
terenie fabryki, Człankinie plec 
kiego Kois, Gospodyń  Wiej- 
skich. pragnęły z ich własnych 
ust dowiedzieć się o awansie 
społecznym _ kobiet.rohotnic  ż 
o ich sukcesąch. W trakcie tej 
wymiany zdań ob, Martofel He 
lena i Dałek Marianna zainte- 
resownły się żywo ważnę dia 
wsi kwestią opieki nad matką 
i dzieckiem oraz sprawą żłob- 
ków, gdzie można by na czas 
pracy( na przykładi na okres 
żniw) zostawiać dzieci. 

Rototnice fabryki poprowam 
dziły z kolei swych gości do 
żłobka fabrycznego. _Wzbudził 
on. zachwyt i uznenie wiejskich 
kobiet.matek. W dalszym cięgu: 
chłopi zwiedzili wzorową śwież 
licę Związków Zawodowych. 

W późniejszych swych wypo 
wiedziackh chopi zgodnie stwier 
dzałi, że taka świetlica. powin. 
na być przy każdej fabryce, w 
każdej wsi, gdyż przyczyniłaby: 
się do wychowania: nowego czło 
wieka, Potem. wiejska mło: 
dzie% i dzieci z zespołu Świećli 
cowepo wystąpiły z  bamvnym, 
pełnym ludowych pieśni j imsce 
nizacji programem. 

W godzinach wieczornych mi- 
li goście wraz z gospodarzami 
ndalt się do teatru na sztukę 
Gorkiego pt. „NR dnie”. 


Występ zespolu 
pieśni i tańca 
argi Marszałka 
Rokossowskiego 
W ramach „Dni Morza'* wys 
stąpił w Nowym Porcie. refres 
zentacyjny zespół pieśni i tań: 
en armii Marszałka Rokossowi 

skiego. 

Pieśni i tańce. radzieckie wy- 
wałały niezwykły entuzjazm 
wśród Sztysięcznych tłumów ro. 
botników portowych i mieszkań 
ców miasta. Zgromadzeni zgota- 
wali zespołowi długo niemitk. 
nącą owacje na cześć: przyjaźnł 
polsko-radzieckiej, 

Reprezentacyjny zespół. pieśni 

tańca armit Marszałka: Rokos- 
sowskiego wystani w Gdańską 


Samocie. 


GŁOS PA 


BIANIG 


korka pin Ekipy robotnicze PZPB 


we wsi Sędziejowice 


n- 


«OMU WINSZUJEMY 


Yzwartek, dnia 30 czerwza 

1949 r. 

—zZiś: Emilii 
WAŻNIEJSZE TELEFONY 

Straż Pożarna — 0 
Komisariat M. 0 — 68 ' 
Zarząd Miejski — 66 
P, O. £. — 112 
Pogotowie Ub. Społecznej — 10 
Dworzec Kolejowy — 91 


Zarząd Misjskł ZMP — tel. 
Nr 143 

Komenda „Służby Polsce” - 
tel. ar 6. 

KIRA 

Kino „Robotnik* wyświetla 
film pt, „Aliszer Nawoi* —dla 
młodzieży dozwokcny, 


Kino „Polonia“ wyświetla 
film prod. amerykańsk'ej 
pt. „Kulisy Wielkiej Rewii“, 

Dla młodzieży dozwolony 
od lat 17. 

——> 

Redzkcja „Głosu Pabia 
nic“: — Armii Czerwonej 19, 
tel. 287. 

Godziny przyjęć interesan 
tów: 11-13 i 16-18. 

—0— 


| pgraniczyła 


W ubiegłą niedzielę z PZ”3 
w Pabianicach wyjechały do 
wsi Sędziejowice dwie ekipy ro 
botnicze, złożone z zespołów ar 
tystycznych i technicznych. Ro 
botnicy z zespołu technicznego 
zap znali się ze stanem narzę* 
dzi rolniczych w ośrodku maszy 
nowym wsi. Przeprowadzono na 
miejscu szereg drobnych repera 
cji oraz przygotowana materia- 
ły dh przeprowadzenia remontu 
młockarni, Poza maszynami rol 
nieżymi ekipa techniczna prze* 
prowadziła reporacje taboru sa 
mochodowego Ochotniczej Stra: 
ży Pożarnej we wsi Sędziejowi- 
ce, 

Zespół świetl'owwy robotników 
z PZPB wziął udział w uroczy. 
stości zakończenia roku szkol- 
nego we wsi Sędziejowice, orga 
nizując dla młodzieży szkolnej 
oraz mieszkańców wsi występy 
artystyczne połączine > wysta- 
wioniem sztuki pt. „Bzy kij: 
tna“. Ogromną radość wśród 
chłopów wywvłał dar Zw. Zawa 
dowego Włókniarzy dla Sędziejo 
wie w postaci biblioteki składa 
jącej się z 74 książek. Biblirte 
kę tę przekazał mieszkańcom 
wsi tow, Jatkowski ze Zw. Zaw 
Myśl zorganizowania w Sedzie 
łóowicnch Tigi Kobiet  rzurona 
przez robotnice z PZPR «notka 
ła się > przychylnym przyjęciem 
ze strony kcb!et wiejskich. Już 
w najbliższym czasie koło takie 
powstanie, 


Akcja obydwu zespołów n'e 
się wyłacznie do 
przeprowadzenia reperacji. Mie 
szkańcy wsi wysłuchali również 
obszernego referatu tow. Górne 
go na temat „Historia michu ro 
botniczego”, W czasie dyskusji 
i rozmów, które robotnicy 0so* 
biście przeprowadzali z chłopa 
mi, mieszkańcy wsi opowiadali 
o bolączkach swojego terenu. 


wadzić ponieważ pracę naszą PA | 
raliżnją bogaci chłopi, którzy, 
obsiedli stanowiska w różnych 
organizacjach — biedny chłop: 
często nie może dostać w odpo 
wiednim czasie nawozów sztucz, 
nych, przydziałów materiałów, 
tekstylnych. Wiemy o tym naj 
lepiej, że w okresie przednów= 


— mn am — 


Wiele jest akcji — oświadcza- ka nie zawsze są pieniądze u maj 
ją chłopi — których nie mcże- ło i j j 
my w należyty sposób przepro-,Wiemy o tym, że są kredyty urządzaniu występów ārtystyčz- 


średniorolnych chłopów. 
bankowe dla chłopów, ale jak 
je otrzymać, do krgo się zwró- 
cić w tej sprawie? Właśnie wy 
robotnicy musicie wskazać nam 
właściwą drogę. Jesteści od nas 
bogatsi w dośw'adczenie. 
Robotnicy doskonale zdają so 
bie sprawę. że realizowanie so 
jnszu robotniezo-chłopskiego po 


lega nie tylko na przeprowadza 
niu reperacji maszyn rolniczych, 


nych, ałe przed wszystkim na 
udzieleniu chłopom pomocy w 
walce klasowej jaką prowadzi 
chłop mało i średniorolny z ho- 
gaczem wiejskim. Wymiana do- 
świadczeń pomoże chłopom w 
szybkim zwycięstwie i w reali- 
zacji lepszego jutra na wsi. 


(e) 


Zakończenie roku szkolnego 


w HI Państwowym Licrum tla Mładzieży Pracu acei 


Zakończenie roku szkolne=| 


go jest najważnie!szym eta- 
pem w życiu każdego ucznia 


io tym dobrze pamietał Ko-|wentom Liceum. 


mitet Organizacytnv nrzy IJI 


Państw, Liceum dla Młodzie; 


ży Pracujacej. urządzając z 


taj okazii uroczystą akademie ży szkolnej, a w imieniu Ko-. 


Rozpoczęto ją odśpiewaniom 
„Hymn Młodzieży Demokra- 
tycznej". 

Część oficjalną zagaił dy- 
rektor Liceum ob. Topoliński, 
który w krótkim przemówie- 
niu powitał  przedstawiciejć 
Komitetu  Rodzicielsitiego 


a następnie zdał sprawozda- 
nie z całorocznej działalności 
dyrekcji. Następnymi punkta- 
mi były sprawozdania posz- 
czezólnych organizacji, działa 
jących na terenie 
które wykazały. Że młodzież; 
mimo. iż wiersza jej cześć, 
pracuje zarobkowo, potrafiła | 
wywiązać sie należycie 7 pres] 
jętych na siebie obowiazków. 

Po odczytaniu 


nastąpiło rozdanie świadectw | wpłaconych 


„ W sprawie wystawy prac 


artysty malarza B. Nawrockiego 


Swego czasu na łamach 
„Głosu Pabianic" podana 
została wiadomość o groma 
dzeniu obrazów, nieżyjące- 
go już, a znanego w kraju i 
zagranicą, artysty malarza 
Bolesława Nawrockiego, ce 
lem urządzenia wystawy 
jego prac. Niestety, od chwi 
li ukazania się tej wiado- 
mości upłynęło już dobrych 
kilka miesięcy, a mieszkań- 
cy Pabianic do dziś nie do- 
czekali się jeszcze realizacji 
powziętego planu, 

Bolesław Nawrocki, rodo- 
wity pabianiczanin, pozosta 
wił pokaźny dorobek arty- 
styczny. Wiele jego obrazów 
znajduje się w posiadaniu 
mieszkańców naszego mia- 
sta, którzy z wielką chęcią 
_użyczyliby ich na wystawę, 
tak jak to miało miejsce już 
kilka lat przed ostatnią woj 
ną. Zorganizowana wtedy 
wystawa, pozwoliła na zapo 
znanie się społeczeństwa pa 
bianickiego z twórczością 
artysty, bardzo bogatą i róż 
norodną. Wielka frekwen- 
cja zwiedzających świadczy 
łą o zainteresowaniu pabia- 
niczan twórczością BolEsła- 
wa Nawrockiego, który wie 
le podróżował i z podróży 
swych zgromadził wiele 
pięknych prac. Jak wiado- 
mo, imieniem tego zasłużo- 
nego pabianiczanina nazwa- 


Ogłoszenia drobne 


ZGUBIONO legit. Ubezpieczal 
ni Społ na nazwisko Gajzle; 
Szczepan Pabianice. 165-% 


ZGUBIONO kartę rejestr. RKU 
— Pabianice na nazwisko Gu 
ziński Kazimierz Kolumna. 


ZGUBIONO książeczkę Ubez- 

pleczalni Społ na nazwisko 

Zapust Helena - Pabianice. 
163-k 


SKRADZIONO legit Zw. do- 
wód osobisty bon na skóre ne 
nazwiska Wagner Adolf 


na została dawna ulica Ce- 
gielniana, a zwłoki jego prze 
wiezione do Warszawy, spo 
częły na cmentarzu zasłużo 
nych, na Powązkach. 
Urządzenie wystawy 0- 
beenie byłoby oddaniem hot 
du pamięci artysty, który 
wykształcił wielu młodych 
malarzy, a jednocześnie dało 
by możność naszemu społe- 
czeństwu, zwłaszcza młod- 
szym pokoleniom, zapozna- 
nia się z jego twórczością. 
Wielu z mieszkańców mia- 
sta wie o nim, że żył i two 
rzył w Pabianicach, ale, nie 
stety, nie mieli możności 
zetknięcia się z jego twór- 
czością. Uważamy również, 
że Miejska Rada Narodowa 
winna ufundować stypen- 
dium jego imienia, dla stu- 
denta - pabianiczanina, któ 
ry kształci się w kierunku 
plastycznym. W ten spos5b 


rialnych studentóm. Mogło 
by i nasze miasto zdobyć 
się na ten szlachteny gest, 
gdyż jest to jedna z najpięk 
niejszych form czczenia pa- 
mięci ludzi zasłużonych dla 
kraju i społeczeństwa. 


Wierzymy, że 


jIprzy fabryce żarówek Lal 


i 
wszystkich przybyłych gości, | 


przodującym uczniom, a na-' 
Jstępnie uroczyste wręczenie 
świadectw dojrzałości absoi-| 


Odchodzących w nowe ży- 
cie serdecznie pożegnał dyrek 
tor. przedstawicielka młoczie 


mitetu _ Rodzicielskiego ob. 
Kawczyńska. 


Po części oficjalnej nastApi- 


`ta bogata część artystyczia, 


która wykazała, jak dużo mo 


dych talentów rozwija sę 
|wéród szeregów uczącej się 
młodzieży. Z w. 


Kasa Oszczędnościowo -Pożyczkowa 


normoce w 


potrzebie 


Od września 1948 r. istnieje|ki, która by następnie została 


w 
Pabiańicach Kasa Oszczędaa- 
ściowę - Pożyczkowa. 

Przy zawiazaniu Kasa liczy 
ła 312 członków, lecz już pier 
wsze udzielone nożycz:i b22- 
procentowe na dlugotermino- 
wa spate, przekonały załogę 


szkolnym. |o korzyściach płynących z jej 


fstnienia i wszyscy zaczeli za- 
pisywać sie na członków. 


Dziś do Kasy Oszczędnościo 
wej przy Zakładzie L-1 nale- 


sprawozdań |Ży cała bez wyjątku załoga. Z 


oszczedności u- 
dzielono przeszła 80 pracowni 
kom pożyczek w wysokości 
od 7 — 10 tys. na dogodnych 
warunkach spłaty. Pracowni- 
cy zwracają pożyczkę w ra- 
tach po 1.000 zł, miesięcznie. 

Kasa cleszy się ogromną po 
pularnością wśród członków 
załogi. W wypadkach nagłej 
potrzeby nie potrzebujemy — 
mówią robotnicy — prosić ko 
gokolwiek o pożyczkę. Mamy 


przez Kasę  rozprowadzona 
wśród pracowników. Dzięki 
przychylnemu odniesieniu się 
dyrekcji i zarządu Banku Lu- 
dowego w Pabianicach K2sa 
Uzyskała na dogodnych wa- 
runkach sumę w wysokości 
400 tysięcy złotych. Suma ta 
została rozprowadzona wśród 
560 członków załogi, co pozwo 
Hro na pozytywne załatwienie 
zaległych podań. Kasa Oszczę 
dnościowo - Pożyczkowa w 
Zakładzie L-1 dobrze spełnia 
swoje zadanie. Robotnicy za- 
wsze mogą liczyć na jej po- 
moc. (e) 


Wędrówka 


po województwie 


TOMASZÓW. 


Państwowa Fabryka Sztu 
cznego Jedwabiu w Toma* 
szowie uruchamia internat, 
w którym znajdzie pomiesz- 
czen e 100 absolwentek szko 
ły Przysposobienia Przemy- 
słowegó w Tomaszowie. — 
Absolwentki te otrzymały 
pracę w PFSJ na waruńkach 
równorzędnych z wykwali- 
fihowanymi robotnikami. — 
Dzięki opiece Państwa mło- 
dz robotnice, pochodzące z 
różnych stron Polski, rozpo 
czynają pracę we wzorowych 
warunkach, (ia). 


PIOTRKÓW. 


Jeszcze w listopadzie r.b. 
zostanie oddana do użytku, 
po gruntownej przebudowie 
szosa Piotrków — Sulejów. 
Na trasie tej został m. inn. 
zlikwidowany tak zw. „z4- 
kret śmerci* na Bugaju, 
gdz e zdarzały się liczne wy 
padki. Przy budowie szosy 
jest zatrudnionych około 200 
robotników. (ia). 


RADOMSKO. 


W Radomsku odbył się 
Pierwszy Pow:atowy Zlot 
Związku Miodzieży Polskiej. 
W zlocie wzięło udzał po- 
nad 3,500 młodzieży. Po prze 
mówieniach nastąpiło uro* 
czyste wreczen e Powiatowe 
mu Zarządowi ZMP sztanda 
ru ufundowanego przeż spó- 
łeczeństwo radomszczańskie. 
Następnie nastąpił prze- 
marsz ulicami m 'asta. Po po 
łudniu odbyły się występy 
artystyczne i zabawa tanecz 
na. Zlot zadokumentował 
udział młodz'eżv w budowie 
socjalizmu w Polsce. (jat. 


Kara śmierci 


na członków bandy Murata 


Przed Wojskowym Sądem 
Rejonowym w Łodzi na se- 
sji wyjazdowej w Wieluniu 
w dniu 21 czerwca stanęło 
dwóch groźnych bandytów 
z bandy Murata, Szymański 
Tadeusz (ps. Manifest i 


jswoją własną kasę, która za- !Wierszów), oraz znany krwa 
rzucona wsze udzieli nam pomocy. Zejwy oprawca 


Krzywański 


przez nas myśl doczeka się względu na dużą ilość podań Jan (ps. Złotnik i Jankiel). 


realizacji, oraz, że w sezo- 


lesława Nawrockiego. 
(jot) 


1 stworzenie możliwości udzie 


no zwrócić się do banku wi 
sprawie zaciągnięcia pożycz- 


jtekstylne, 


nie. Obaj sprawcy bra- 
li udział w napadzie na pO- 
sterunek ORMO w Złocze- 
wie, gdzie zrabowali broń o= 
raz dokonali wielu rabun- 


|ków na spółdzielnie zabiera- 


jąc wódkę, tytoń i wyroby 
resztę towarów 
pozostałych niszczyli i pole- 
wali naftą.'Obaj bandyci do 
konali wielu rabunków na 


Banda dokonywała zbroj- ludność cywilną zabierając 
nie jesiennym otwarta zosta lenia jak największej pomocy |nych napadów na ludność mienie. 
nie wystawa twórczości Bo członkom Kasy, postanowio- powiatu wieluńskiego, sie- 


radzkiego oraz członków 
PZPR i ograbiała spółdziel- 


Po dokładnym zbadaniu 
sprawy Sąd skazał bandy- 
tów na karę śmierci. 


OOOO ULU LULU LUNUWUUOUULIONUOANOWMAOWI 


Akcja zalesieniowa w woj. ÓM z sE rmn 


dała pożądane rezuliaty 


Św 'etnymi rezultatami w 
akcji zalesieniowej poszczy- 
cić się może Łódzka Okręgo- 
wa Dyrekcja Lasów Państwo 


czczą inne miasta pamięć| wych, która plan zalesienio- 
swych zasłużonych obywa-| Wy na rok 1949 wykonała w 
teli przychodząc jednocześ-| 113 procentach. W ramach 


nie z wydatną pomocą, zdol 
nym, ale znajdującym się w 
trudnych warunkach mate- 


tego planu wykonano bo- 
wiem tzw. zalesień budżeto- 
wych na obszarze 5.038 ha 


120 miliardów rubli 
przeznaczył rząd ZSRR na cele 


kulturalno 


oświatowe 


Rząd radziecki przeznaczył na zowej, 


cele społeczno « kulturalne a 


„Izwiestia” w artykule wstęp. 


granne fundusze, stanowiące w|nym, pt. „Ogniska Kulturalne 
budżecie państwowym najwięk-|Wsi Kołchozowej”. piszą: 


szą pozycję wydatków. Tak więc 
z budżetu państwowego 


„W Federacji Rosyrskiej Ilość 


ZSR? |rejonowych domów kultury w 


na rok 1949 preliminije się aaf porównaniu zyrókiem 1940 wz ò 


finans vanie celów 


społeczno. | sła z 1.842 do 2.351, a ilość klu 
kuliuralnych akoła 120 miliardów | bów wiejskich 


— 2 2289 do 


rubli, tj prawie 30 proc. wszys: | 9.289 


tkich wydatków budżetowych. 


Wielką pracę w zakresie odbu 


Jednym z przykładów potęż. |dowy i budowy instytucji kultu. 


nego | coraz szybciej postępu ją 
cego rozwoju kulfuralnego kr 
ju, jest stałe rozszerzanie 
sieci wiejskich instytucji vultu 
ralno - oświatowych. szeroki ra 
mach prać w zakresie elektryfi- 
kact | radiofonizacjii wsi kołcho 


się | partyjnej. kolchozy 


ralno.oświatowych wykonały, 
pod kierownictwem organizacj; 
bwodu zy- 
tomirskiego. W ciągu dwóch lai 
xdhudawano tu calkowicie przed 
wejenną sieć instytucji kultura’ 
no - oświatowy ` 


(zaplanowano tylko 4,300 
ha) i zalesień inwestycyj- 
nych na 3.885 ha (225 ha po- 
nad. plan), Ogółem w br. na 
terenie dyrekcji łódzkiej za- 
lesiono imponującą prze- 
strzęń 8,924 ha nieużytków, 
uzyskując przy tym, przez 
zastosowan e jak najwydat- 
niejszych metod pracy oraz 
współzawodnictwa wśród ro 
botników, 5.630,000 zł. osz- 
czędności. Sumy zaoszczędzo 
ne zużytkowane będą na pra 
ce zw ązane z pielęgnacją la- 
sów a szczególnie szkółek 
leśnych. 

W akcji zalesieniowej nie 
użytków okręg łódzki uzy- 
skał najlepsze wyn ki w kra 
ju, zalesiając 1841 ha, a więc 
przeszło połowę ogólnej ilo- 
ści zalesionych w kraju nie- 
użytków, która wynosi 2472 
ha. 


I gdy przypomnimy sobie. 
ż w ubiegłym roku woje- 
wództwo łódzkie objęło ak- 
cją zalesieniową zaledwir 
200 ha nieużytków, stwier- 
uzić musimy, że rok b eżący 
stał się przełomowym. W el- 
ki sukces osiągnięty w tym 
roku jest przede wszystkim 


akcji zalesieniowej jak rów= 
neż ścisłej współpracy dyre- 
kcji Lasów Państwowych z 
Wojewódzką Radą Narodo- 
wa w Łodzi. 
przy zalesien'u dały równ eż 
Związek Saniopomocy Chło- 
pskiej, partie polityczne oraz 
organizacje społeczne. 
Ogólem w roku bieżącym 
ra cele zalesienia wydatko- 
wano 3,450,000 zł, z czego 
580 tysięcy z kredytów Wo- 
jewódzkiej Rady Narodowej 
Pozostała kwota wpłynęła z 
kredytów samorządowych 


Dużą pomóc 


Ponadto nadleśnictwa prze- 
znaczyły z własnych kredy- 
tów 207 tys. na zakładanie 
szkólek. / 

Zalesiając tak duże tereny 
zasadzono przeszło 40 milio- 
nów sadzonek, w tym 35 mi- 
lionów sztuk ze szkółek pań- 
stwawych. 


Na podkreślenie zasługuje 
fakt, że w akcji zales'eniowej 
przodują w województwie 
tódzkim pow'zty: radomsz- 
czański (312 ha), piotrkowski 
(269 ha) oraz rawskc-mazo" 
wiecki (267 ha). 


Tea A 


CENNIK OGŁOSZEŃ 


w dzienniku 


„GŁOS PABIANIC" 
Za jednostkę oblirzeniową 


fla ogłoszeń wymiaro- 


wych przyjęto 1 mm prze? szerokość I tamn (szpalty). 


W tekście I za tekstem — 6 


Ogłoszenia drobne ilez 
Wielkość ogłoszeń 


sd t do 100 mm 30 
d 101 do 200 mm 110 
d 201 do 300 mm 160 
ńwyżej 300 mm 200 


Ogłoszenia tabelaryrzne, 
'00 proc drożej 


Ogłoszenia w numerach 


wvnikiem dobrej organ:zaciilo 50 oróc drożej 


Za tekstem Nekrolog 


łamów po 45 mm 
tiẹ za słowo 


Drobne 
70 30 zł, 
110 
160 
200 


biianse | kombinowane 6 


niedzielnych | świątecznych 


PAŃSTWOWY TEATR 
WOJSKA POLSKIEGO 
w Łodzi, ul, Jaracza 27 
Dziś z powodu próby gene- 
ralnej teatr nieczynny, 


TBATE POWSZECHNY 
11 Listopada 21, 
Codziennie o godz. 19.15 ko. 
media Gabrieli Zapolskiej „Mo- 
ralność pani Dulskiej** z udzia. 

łem Jadwigi Chojnackiej. 


TEATB LETNI 08. 
ul Piotrkowska 94 


Codziennie o 19.30 w niedzielę 


wdowa”. 


TEATR KAMERALNY 


Dziś o g. 19.15 „SZCZYGŁI 
ZAUŁEK — G.B. Shawa. 


„LUTNIA'* 
Piotrkowska 248 


Godzina 19.15 — „Dzwony x 
Corneville'*, - 


ADRIA — „Wielka Nagroda” 
godz. 16, 18, 20 
film dozwolony dla młodzie 
ży od lat 14 

BAŁTYK — „Ulica Graniczna” 
godz. 16, 18.30, 21. 

film dozw. dla młodz. od lat 12 

BAJKA — „Cygańska Miłość” 
godz. 17.30, 20. 

film dozw. dla młodz. od lat 18 

GDYNIA — Program aktualnoś 
ści Kraj. i Zagr. Nr. 27 — godz. 
11, 12,15, 13.30, 16.30, 17.45, 18 
19,15, 20,30. 

HEL — (dla młodz.) „Za Wami 
Pójdą Inni" È 
godz, 16, 18, 20. 

MUZA — „Cezar i Kleopatra” 
godz. 18, 20.30. 

film dozw. dla młodz. od lat 14 


POLONIA — „Ulica Granicz- 
na” godz, 15.30, 18, 20.30 
film dozw. dla młodz. od lat 12 


PRZEDWIOŚNIE — „Czarny 
Narcyz” godz. 16, 18, 20, 
film dozw. dla młodz. od lat 18 
ROBOTNIK — „Kulisy Ringu 

godz. -16.30, 18.30, 20.30. 
filmy dozw. dla młodz. od lat 14 
ROMA -- „Rosanna 7 Księży- 
ców” godz. 18, 20.30. 
film dozw. dla młodz. od lat 18 
REKORD — „Kurhan Mała- 

chowski” dla młodz. godz. 16 

„Rzym Miasto Otwarte” go- 

dzina 18, 20. 
film dozw. dla młodz. od lat 18 


STYLOWY — „Zaklęta Narze- 
czona” dla młodz. godz. 16 
„Opowieść o Prawdziwym 
Człowieku” godz. 18, 20, 

film dozw. dla młodz. od lat 14 

SWIT — „Pepita Jimenez” 
godz. 18, 20. 

film dozw. dla młodz, od lat 18 

TATRY —,„Czwarty Peryskop” 
godz. 16, 18, 20, 

film dozw. dla młodz. od lat 14 

TĘCZA —  „Kariera” godz. 
16, 18,30, 21. 

film dozw, dla młodz. od lat 14 

WISŁA — „Zbiea z Dartmoor" 
godz. 16, 18.30, 21, 

film dozw. dla młodz. od lat 14 

WŁÓKNIARZ — „Ulica Gra- 
niczna”* godz. 15.30, 18, 20.30 

film dozw, dla młodz. od lat 12 

WOLNOŚĆ; — „Cyrk” godz. 
16, 18, 20, 

fiim dozw. dla młodz, od lat 14 

ZACHĘTA — „Dżułbars” godz 


16, 18 20. 
film dozw. dla młodz. od Jat 12 
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Juniorzy Łodzi 


grają lepiej od seniorów 
Reprezentacja Łodzi pokonała najlepszy zespół juniorów 
Czechosłowacji 2:4 (1:0) 


P isaliśmy wczoraj, że miłośnicy piłkarstwa będą w Śro. 
dọ przeżywali wiele emocji i nie omyliliśmy się. Przeży_ 
wali oni wiele chwil radosnych na meczu naszych juniorów 
z juniorami czeskiej „Trnmavy'* 1 wiele chwil brzemiennych 
w liczne rozczarowania na meczu głównym, o puchar Kałuży, 
rozegranym pomiędzy reprezentacjami Poznania i Łodzi, 


© 


ZEWZPRY Z 


nasz operuje długimi, a co naj_ 
ważniejsze celnymi podaniami i 
gra z każda minutę staje się 
ciekawsza, gdyż toczy się ona to 
chwilę to na innym skrzydle. 
Nasi chłopcy mają stanowczo 


Zaczniemy od meczu naszych juniorów, gdyż pod wzglę. 


dem gry właśnie jemu należy się pierwszeństwo. 
to, jak zresztą spodziewaliśmy się, 


Spotkanie 


ząkończyło się dużym 


sukcesem naszych chłopców, którzy ten pierwszy swój mecz 
międzynarodowy rozstrzygnęli na swoją korzyść 2:0 (1:0). 


Bramki dla młodej reprezentacji Łodzi strzelili: 


i po przerwie Smólski. 


O godz, 16.30 na dość już za- 
Judniony stadion ŁKS-Włóknia- 
rza wbiegły obie drużyny. Trana. 
vy w białych koszułkach i nie. 
bieskich spodenkach, Łodzi — 
w ezerwonych koszulkach i bia- 
łych spodenkach, Goście obda- 
rowali widownię kwiatami, a 
gospodarze zrewanżowali się im 
polską czekoladą, 

Już na pierwszy rzut oka moż 
na było przypuszczać, że zespół 
czeski będzie posiadał nad na- 
szymi przewagę fizyczną. Junio_ 
rzy „Trnavy** posiadali wyższy 
wzrost i byli nieco silniej zbu. 
dowani, nasi jednak okazali się 
za to szybsi i zwinniejsi, 


Olejniczak 


Grę rozpoczęła nasza  jedo- 
nastka pod dobrymi auspiejami. 
Chłopey podają sobie piłkę szyb 
ko i dokładnie, szybkością i e- 
rientacją przewyższają wyraź- 
nie jakby nieco speszonych jo. 
ści, toteż na rezultat tego nie 
możemy czekać długo. Już w 5 
minueie lewy nasz łącznik Olej. 
niczak z podania Kałużyńskie- 
go zdobywa dla Łodzi prowa- 
dzenie 1:0. 

Nasi chłopcy grają z wiatrem, 
co w dużej mierze pomaga im 
do częstego zagrażania bramce 
Czechów, gdyż piłka jakby sa- 
ma szła w tę stronę. Gra toczy 
się przeważnie przy ziemi, Atak 


W niedzielę stortaujżą w Lontzi 
Najlepsi torowcy Polski 


którzy się zmierzą o zaszczytny tytuł 
mistrza Polski 


Zarząd Łódzkiego Okręgowe- 
go Związku Kolarskiego orgi- 
nizuje w niedzielę, dnia 8 lipca 
1649 roku o godz. 17-tej czwar- 
te po wojnie torowe krótkody. 
stansowe mistrzostwa Polski. 
Zawody. odbędą. się na torze w 
parki helenowskim, 

_ Udział w. imprezie zapowie. 
dzieli zawodnicy tej miary co 
zeszłoroczny mistrz Polski w 


tej konkurencji, Józef Kupczak kę 
pan oprawę organizacyjną 


z Krakowa, jego stały konku- 
rent Jerzy Bek z Łodzi, March- 


Co usłyszymy przez radio? 


12.04 WIADOM. POŁUDN. oraz 
przegl. prasy stoł. 12.20 Au- 
dycja dla wsi. 12.50 „Melodie 
ludowe”. 13.20 Skrzynka PCK 
13.30 (£) Chwila muzyki i ko- 
munikaty. 13,35 Muzyka obia- 
dowa. 14.00 Kronika węgierska 
14.15 Muzyka słowiańska 
14.50 (Ł) Komunikaty. 14.55 
(Ł) Kwadrans utworów charak 
terystycznych. 15.10 (Ł) „Je- 
dziemy na wczasy”. 15.15 (Ł) 
Aktualności łódzkie”. 15.25 (2) 
Chwila muzyki i komunikaty. 
15.30 „Śpiewamy. piosenki” — 
audycja dla dzieci. 15.50 
Skrzynka ogólna. 16.00 Audy- 
cja dla młodzieży — Zradiof. 
fragm. „Opowiadanie o Feliksie 
Dzierżyńskim” (TV). 16.20 Œ) 
„Sprawy naszego miasta”. 16.25 
(Ł) Pieśni. 16.45 (Ł) „Poczta 
Wujka Bolka”. 17.00 I DZIEN- 
NIK POPOŁUDNIOWY. 17.15 


Teodor Dreiser 


wiński z Łodzi, Frąckowiak z 
Poznania, Wrzesiński, Kudert, 
Włodarczyk z Warszawy, bracia 
Janiccy z Wrocławia, Anert ze 
Śląska i wielu innych, Ostatecz- 
ny termin zgłoszeń upływa w 
dniu zawodów o godz. 16.tej. 

* Impreza, w której zawodnicy 
walczyć będą o najwyższą w 
kraju nagrodę, to jest o koszul. 
z białym orłem, otrzyma 


i propagandową, 


L. v. Beethoven: Kwartet D-dur 
ep. 18. Nr. 6. 17.40 Muzyka 
17.45 Radiowy poradnik języ- 
kowy. 18.00 „Dla keżdego coś 
miłego”. 19.00 H DZIENNIK 
POPOŁUDNIOWY. 
dycja słowno-muzycznąa. 
„Wszechnica Radiowa”, 


19.15 Au- 
20.00 
20.20 


coraz więcej z gry. Naprawdę 
groźnych sytuacji pod naszą 
bramkę do 25 minuty nie notu- 
jemy wcale, a w 26 minucie, 
gdyby chłopakom naszym dopi- 
sał przysłowiowy  łut szczęścia, 
Łódź mogłaby już prowadzić 
2:0. Do przerwy utrzymuje się 
jedpak wynik 2:0, 

Po przerwie w naszej jede- 


TSS „TRNAVA'': Btacho, Żi- 
go, Operchal, Bartovic, Chlozek, 
TraSky, żatko, Wisiganger, Fi. 
ło Ujvary, Stefanovsky. 

ŁÓDŹ: Żżuber, Sętorek, Jędrze, 
jewski (Wagner), Jach II, Stu- 
sio, Jach I, Kałużyński, Wag- 
ner, (Smólik), Korpalski, Olej_ 
niczak, Wesołowski. 


rastce nastąpiły niewielkie zmia 
ny, które właściwie nie były 
konieczne, dały jednak m4żność 
wybróbowania jeszcze jsdnego 
chłopca 

Trzecia minuta gry  przynio- 
słą nam nową bramkę i prowa- 
dzenie 2:0. Bramkę tę zdobył 
właśnie Smólik, któremu rozen- 
tuzjazmowana widownia zgoto_ 
wała żywiołową owację., 

Entuzjazm widowni gasi 
krótce deszez, który rzęsiścia 
czyna pokropywać chłopców, 
utrudniając im z każdą minutą 
grę, gdyż boiska staje się coraz 
bardziej śliskie. ` 

Powolniejsi alo bardzo dokła. 
dni Czesi zdokywają terez prz- 
wngę 1 zaczynają naszych nieco 
przygnia,ać, stwarzając szereg 
niebezpiecznych sytuacji pod 
naszą bramką. Mijają jednak 
one, na sżczęście, „bezboleśnie'* 
dla nas, W 15 minucie chłopcy 
nasi otrząsają się z przewagi 
zaczynają sami coraz częściej 
gościć na połowie Czechów. Mi- 
nuty 2%—24 są dla Czechów nic. 
bezpievzne, jednak wychodzą z 
nich e'ronną ręką. Dalsze mi. 


ich połowie, lecz nie przynoszą 
już zwany wyniku, ktory pozo- 
stał do końca tego ”ednego 
t przyjemnego pod każdym 
względom meczu, który bardzo 
dobrze sędziował Z. Kowalski 


Koncert rozrywkowy. Transmi| * Łodzi 


sja z PRAGI  (CZECHOSŁO- 
WACJA). 2100 DZIENNIK 
WIECZORNY. 21.40 B. Marti- 
nu: Sonata na skrzypce i for- 
tepian. 22.00 „Wędrowiec, któ- 
ry szuka uśmiechu życia” — 
słuchowisko. 22.40 Muz. 22.45 
(Ł) „Problem tłum. filmu”. 22.58 
(Ł) Omów. progr. lok. na jutro. 
23.00 OSTATNIE WIADOMO- 
ŚCI 23.10 „Utwory Jana Seba 
stiana Bacha, 23,50 Program na 
dzień nastepny, 24,00 (Ł) Kon- 
cert życzeń. 0.20 (Ł) Zakończe 
nie audycji i Hymn. 
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Luty upływają właściwie też na;bec których 


Z e względu na deszcz, ja 

ki upadł w czasie me- 
czu juniorów, wydawało się, 
że mecz o puchar Kałuży Po- 
znań będzie musiał rozegrać 
z Łodzią istotnie.. w kałuży. 
Na szczęście niebo się wypo- 
godziło, ale za to pod koniec 
meczu groźne chmury gniewu 
ludu zawisły nad głową sę- 
dziego p. Aleksandrowicza 2 
Warszawy, który swymi roz- 
strzygnięciami, a w ostatnich 
10 minutach gry swoją bezrad 
nością wobec „krwawej wen- 
detty“ jaka zapanowała na bo 
isku, popsuł do reszty itak nie 
udane spotkanie. 


Minute ciszy, jaka poprze- 
dziła to spotkanie w celu ucz 
czenia pamięci fundatora pu- 
charu, wielotysięczna publicz 
ność powetowała sobie w zu- 
pełności. Takiego Tyku jakż to 
warzyszył meczowi w drugiej 
połowie gry, począwszy od 18 
minuty, kiedy to sędzia nie po 
dyktował naszej reprezenta- 
cji rzutu karnego za przytrzy 
mania Łącza ręką na polu 
karnym przez jednego z 0- 
brońców Poznania — nie sły- 
szeliśmy już dawno na stadio 


tinie EKS Włókniarza. Zdener 


wowanie udzieliło się później 
graczom, toteż w ostatnich 10 
minutach gry byliśmy świad 
kami właściwie nie gry, a roz 
pasania złych namiętności wo 
sędzia stał się 
bezradny, jak dziecko. 


No, ale. zacznijmy od poczat 
ku. Po pierwszych akcjach 
nie trudno było dostrzec tech 
nicznej przewagi poznania- 
ków, jakkolwiek gra toczyła 
się na pozór wyrównanie, Ale 


Mac reómazes aumrocHenzysłkcńirm 


pucher K LL ZA. | 


Poznań=Łódź 2:1 (1:0) 


tylko na pozór. W 10-ej bo- 
wiem minucie Komar musiał 
już wyjmować piłkę z siatki, 


którą ulokował tam Anioła 
płaskim strzałem w róg bram 
ki. Wspaniałą okazję do wy- 
równania migł w 20 minucie 
Koczewski, ale tę i następne 
jeszcze okazje zaprzepaścił w 
tak kompromitujący wprost 
sposób, że zdyskwalifikował 
się w oczach naszej widowni 
kompletnie. 

Nie tylko zresztą Koczew- 
ski grał wczoraj tak słabo. 
Dzielnie sekundowali mu w 
tym Patkolo, a nawet Hogen- 
dorf i Baran. W ogóle, wszy- 
scy z wyjątkiem może Jane- 
czka, grali żle toteż wyniku 
1:0 dla Poznania nie zdołaliś- 
my zmienić do przerwy. 

Po przerwie na środku napa 
du zagrał Janeczek, a Łącz 
przeszedł na łącznika. luzując 
Koczewskiego. W ferworze 
walki w 15 minucie zaszedł 
taki mętlik pod naszą bramę 
ką, że w rezultacie przynió: 
on rzut karny dla Poznania, 
który Słoma zamienił na dru 
ga bramkę, 


W 18 minucie nastąpił wspo 


mniany już przez nas incv= 
dent, który spowodował, że 
od tej pory gra stawała się 
coraz ostrzejsza. W 30 minu- 
cie słabego Patkolę zamienił 
Gwożdziński, a w 9 minut pó 
źniej Łączowi udało się zdo- 
być honorową bramkę dla Ło 
dzi. 

Ostatnie minuty gry woli- 
my przemilczeć... Gdyby nie 
200 milicjantów, nie wiadomo 
jakby z tego spotkania wy- 
szedł wczoraj sędzia. Chyba 
gorzej od... Łodzi. 


Pięściarze zrzeszenia sportowego Włokniarz 
zwyciężają kolegów ze „Stali“ 9 : 7 


Wobec 4 tysięcy widzów roze. |enia Sportowego „Stal*'. 


grany został w Hali Ludowej 


Nie- 
znaczne zwycięstwo w stosiin 


we Wrocławiu towarzyski mecz |ku 9:7 odniosła drużyna „Włók_ 


bokSerski pomiędzy reprezeut 


niarz''* a reprezentacją Zrzesz 


niarza** nad osłabioną brakie 


acją Zrzeszenia Sport. „Włók-|m Czajkowskiego, Sztolca i Kru- 


pińskiego druży”» Zrzeszenią 


Clydowi zostały już tylko dwa tygodnie życia. Ostatecz 


Tragedia Amerykańska 


— Dopóki nie będę miał jakiegoś dowodu niewinności 
syna pani, dowodu, o którym w obu izbach nie mówiono 
jeszcze, nie mam nic innego do wyboru, tylko muszę zgo- 
dzić się z wyrokiem. Bardzo mi przykro, nad wszelki wy- 
raz przykro, lecz jeżeli wyroki prawa mają być szanowa- 
ne, nie mogą być lekkomyślnie zmieniane, chyba, że znajdą 
się tax ważne przyczyny, żeby można było oprzeć się na 
nich. Wolałbym, żeby pani co innego usłyszała ode mnie, 
niech mi pani wierzy. Modlitwy moje i całe współczucie to- 
warzyszyć jej będą. 

Nacisnął dzwonek, wszedł sekretarz Audiencja była 
skończona. Griffithsowa drżąca cała i przygnębiona tym, że 
ojciec McMillan nie znalazł w decydujacej chwili słów u- 
miewinnienia dla jej syna, nie mogła już wyrzec ani słowa. 
I co teraz? Co robić? Do kogo się zwrócić? Bóg, tylko Bóg 
iej pozostaje. I ona, i Clyde muszą w swym Stwórcy szukać 
pociechy dla serc zbolałych. 

Zadumała się płacząc z cicha, a ojciec McMillan wypro- 
wadził ją dekkatnie z pokoju. 

Zaledwie wyszli, gubernator zwrócił się do sekretarza: 

— Nigdy jeszcze w życiu nie spełniłem smutniejszego 
obowiązku. 

Odwrócjł sie do okna i wpatrzył w zaśnieżony krajo- 


ną decyzję gubernatora zakomunikował mu ojciec McMillan 
w obecności matki, z której twarzy Clyde od razu wyczytał 
wszystko i usłyszał od niej, że pozostaje mu jedyna uciecz- 
ka do Boga, Stworzyciela swego, w którym znajdzie po- 
trzebny spokój. ą 

Zaczął chodzić po celi tam i z powrotem, nie mogąc spo- 
cząć nawet na chwilę. Teraz, gdy wszystkie nadzieje zawio- 
dły. gdy niedługo miał umrzeć, czuł nieprzepartą potrzebę 
spojrzenia wstecz w swe, życie. Dzieciństwo. Młodość. Kan- 
sas City. Chicago.. Lycurgus. Roberta. Sondra, Jak to wszyst 
ko mignęło mu przed oczyma... wszystkie te nieliczne, krót 
kie, a żywym światłem jaśniejące chwile. Pragnienie cze- 
goś więcej, silne pragnienie, podobne do tego, które zro- 
dziło się w nim, gdy Sondra weszła w jego życie — odży- 
ło znowu. Ałe to już koniec.. taki koniec! 

Jak to? Przęcież dopiero zaczął żyć, a spędził ostatnie 
dwa lata w ciaśnych murach więziennych! A z tego życia 
przecedzi się tylko czternaście, trzynaście, dwanaście, jede- 
naście, dziesięć, dziewięć, osiem straszliwych, gorączko- 
wych dni. Upływają.. upływają. A życie, życie — cóż warte 
bez uroczych dni, słonecznych czy dżdżystych, bez pracy, 
miłości, energi, pragnień? Nie! Nie chce, nie chce umierać! 
Nie chce! Po co mu ciągle powtarzają matka i ożciec MeMil 
lan. żeby odwołał się do łaski Bożej i myślał tylko o Bogu, 
kiedy już wszystko skończone? Ojciec McMillan utrzymuje, 
że tylko w Chrystusie jest istotny spokój. Może być, ale dla- 
czego nie mógł powiedzieć wyraźnie gubernatorowi, że nie 
jest winien, a przynajmniej nie tak bardzo winien, bo chyba 
jest tego o nim zdania? Wówczas.. wówczas gubernator 
zmieniłhy moża kare na dożywotnie więzienie? 


Sportowego „Stal**, 

Na czoło walk wysunęło się 
spotkanie w wadze piórkowej 
pomiędzy Marcinkowskim i BaL 
zarnikiem. Walka ta stała na 
dobrym poziomie i zakończyła 
się nieznacznym, ałe zasłużonym 
zwycięstwem będącego stale w 
ataku Bazarnika. Ślązak wal. 
czył doskonale z dawno niewi- 
dzianą u niego ambicją i woią 
zwycięstwa, toteż wygrał zasłu- 
żenie. 

Dobrze również wypadła wal- 
ka w wadze muszej, w której 
Gumowski (Stał) pokonał wy. 
raźnie Kargiera, mając zdecy. 
dowaną przewagę szczególnie w 
trzeciej rundzie. Bardzo dobrze 
wypadł również młody Grzelax_ 
z Kalisza, który chociaż prze- 
grał wyraźnie z Nowarą pierw- 
sze dwie rundy, w trzeciej uzys= 
kał duża przewagę, a Nowarą 
przechodził dwukrotnie bardzo 
ciężkie momenty po zainkasowa_ 
niu sil,„'h prawych sierpów. 


Polska I na. drugim miejscu 


w wyścigu dookoła Węgier 

Pierwszy etap wyścigu ko- 
larskiego dookoła Węgier wy 
grała Francja przed Polską I 
i Austrią I. Indywidualnie 
etap ten wygrał Francuz Bour 
geteau (229 kim. — 6:12,58). 

Pierwszym a Polaków był 
<zyż (71. 
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